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Przemysł Warszawy. 


Z ogłoszonego niedawno przeglądu statys- 
tycznego miasta Warszawy za r. 1889, wyj- 
mujemy szereg danych, których zestawienie 
rzuca niejeden promień światła na charakter 
produkcyi najważniejszego ogniska społeczne- 
go i ekonomicznego życia kraju chociaż bo- 
wiem w zakresie produkcyi fabrycznej Łódź 
przoduje przed Warszawą, ale ogół produkcyi 
przemysłowej (rękodzielniczej i fabrycznej), 
jak również ruch handlowy wykazuje prze- 
wagę Warszawy. 

W ciągu trzech lat ostatnich produkcyja 
rękodzielnicza wciąż wzrastała: w r. 1887 li- 
czono 43,877 rzemieślników, w 1888— 46,163, 
w r. 1889—46,587. Wartość produkcyi w po- 
równaniu z rokiem 1888 powiększyła się o 
1,690,650 rs. i wynosiła 41,699,130, w poprzed- 
nim jednak roku wzrost był stosunkowo znacz- 
niejszy, dosięgał bowiem sumy 3,793,380. Je- 
żeli od sumy ogólnej odejmiemy wydatki 
na kupno surowego materyjału, wynoszące 
26,193,292 rs., oraz na kupno narzędzi i maszyn 
—2,892,000, to pozostała reszta — 12,643,778 
rs. stanowić będzie wynagrodzenie pracy. 

Każdy więc rzemieślnik warszawski zarabia 
przeciętnie w ciągu roku zaledwie 271 rubli, 
40 kopiejek. Zarobek ten jednak wzrasta, bo 
w 1888 r. wynosił 263 rs. 

Pomiędzy rzemieślnikami najwięcej było 
szewców (10,588), następnie szwaczek— 4,766, 
modniarek 4,502, masarzy i rzeźników—2,748, 
krawców—2,550, ślusarzy—2,263 i stolarzy— 
1,671. Liczba pracowników w innych rzemio- 
słach waha się od 40 do 800 osób. 

Na największą sumę, bo na 11,701,000 rs. 
produkują masarze i rzeźnicy, dalej idą pie- 
karze—5,076,000, szewcy —4,811,000, krawcy— 
4,077,400, młynarze — 1,610,960, cukiernicy— 
1,427,009, kamieniarze—1,043,900 i modniarki 
— 1,020,200 rubli. 

Przed kilkoma laty suma produkcyi fabrycz- 
nej dorównywała prawie sumie produkcyi 
rzemieślniczej, ale od tego czasu różnica zna- 
cznie się zwiększyła. W 1889 r. było w War- 
szawie 348 fabryk, z 18,825 robotnikami i pro- 
dukcyją 31,599,405 rs. Okazuje się, że w po- 


równaniu z rokiem poprzednim liczba fabryk 
zmniejszyła się o 4, natomiast wzrosła nieco 
liczba robotników (+228) i suma produkcyi 
(-+643,040 rs.). Największa ilość fabryk zajmo- 
wała się przeróbką produktów roślinnych (131) 
następnie mineralnych (121) i zwierzęcych 
(45). Bardziej szczegółowa klasyfikacyja fab- 
ryk i zakładów przemysłowych daje takie 
cyfry: 

fabryk maszyn—12 

browarów ... 18 

fabr. instrumen- 

tówinarzędzi. . 16 

garbarni .... 37 

fabryk mebli. . 14 

dystylarni ... 12 
wyrobów bronzo- 
wych i miedzianych 10 

„` Sztuczn. kwiatów 19 
„ wód mineralnych 10 
„ wyr. cukierniczych 10 it. d. 

Fabryki maszyn produkowały na sumę naj- 
większą, bo na 11,266,250 rubli, browary i 
dystylarnie na 5,164,739, garbarnie, mydlar 
nie i wogóle fabryki, przerabiające produkty 
zwierzęce—4,753,295, fabryki przetworów spo- 
żywczych —2,426,250 tytoniu—2,315,650, wy- 
robów włóknistych 1,698,245, wyrobów z drze- 
wa—-1,132,090 rubli. 

W fabrykach maszyn pracowało również 
najwięcej, bo 3,278 robotników, następnie 
w fabrykach tytoniu 1,840, garbarniach—1,309; 
w fabrykach wyrobów srebrnych i platero- 
wanych — 1,163. 

Z cyfr pówyższych okazuje się, że najwięk- 
szy procent produkcyi przemysłowej (fabrycz- 
nej i rzemieślniczej razem) wypada na przed- 
mioty spożywcze, w ciasnem znaczeniu tego 
wyrazu. Rzeźnicy bowiem produkują na 
11,701,000 piekarze na 5,076,000, młynarze— 
1,610,960, cukiernicy — 1,427,000, browary i 
dystylarnie na 5,164,739, fabryki przetworów 
spożywczych—2,426,250, razem 27,405,949 rs., 
licząc zaś inne drobniejsze kategoryje—około 
30,000,000 rubli. Znaczną część tej produkcyi 
spożywa Warszawa. 

Pomimo skarg na zastój, liczba wydawa- 
nych na prawo handlu świadectw stale wzra- 
sta. W 1889r. wykupiono świadectw takich 


fabr. 


25,147, kiedy w 1888 tylko 21,120, a w 1887— 
19,962. 

Dane o produkcyi przemysłowej i handlu, 
zestawić należy z danemi, dotyczącemi stanu 
ludności miasta w r. 1889. W d. 1 stycznia 
1889 r. Warszawa, za wyłączeniem wojska 
miała 445,770 mieszkańców. 

Przyrost naturalny ludności w ciągu roku 
wynosił 9,076 osób, przesiedliło się zaś do 
miasta 1,106, czyli, że w końcu 1889 r, miała 
Warszawa 455,852 mieszkańców (219,308 męz- 
czyzn i 236,544 kobiet)» W tej liczbie było 
rzemieślników 46,587 i robotników fabrycz- 
nych 17,825, razem 64,412, rachując zaś tylko 
po 3 osoby na rodzinę, ludność pracująca li- 
czyła 195,236 głów, tj. około 43%, ogółu 
mieszkańców. 

Sprawozdanie podaje rozkład ludności we- 
dług narodowości (respective wyznania) mia- 
nowicie 274,140 polaków, 151,076 żydów 16,548 
niemców i 13,609 rosyjan. Szkoda jednak, 
że z podanych cyfr nie można wywniosko- 
wać, jaki procent rzemieślnicy i robotnicy sta- 
nowią wśród ludności chrześcijańskiej, a jaki 


wśród żydowskiej. 
L. 


Rzekomi dobroczyńcy. 


Niedawno temu gazety ruskie doniosły, że nie- 
którzy więksi przemysłowcy zwrócili się do rzą- 
du z prośbą o wprowadzenie obowiązkowego u- 
bezpieczania robotników od nieszczęśliwych wy- 
padków. Obrońcy przemysłowców mogliby przy- 
toczyć ten fakt, jako dowód, iż iabrykantom rze- 
czywiście leży na sercu dobrobyt i przyszłość 
robotnika. Istotnie dla człowieka, biorącego rzecz 
powierzchownie, byłby toargumentniezbity, wtym 
jednak, kto zna stosunki kapitalisty do robotni- 
ka, podobne dowody śmiech tylko budzą. Tro- 
skliwość fabrykantów ma za podstawę cele, nie- 
mające nie wspólnego z dobrem robotników. 

Pod wpływem rozmaitych przyczyn w osta- 
tnich czasach ilość spraw, wytaczanych fabrykan- 
tom przez robotników o wynagrodzenie za ponie- 
sione kalectwo, znacznie się zwiększyła, sądy zaś 
w wielu razach przyznają słuszność robotnikom 
i skazują fabrykantów na zapłacenie pierwszym 
większych lub mniejszych sam. Dobrowolne poro- 
zumienia się, które również często się trafiają, 
zmniejszają wprawdzie fabrykantowi koszty wy- 
nagrodzenia robotnika, ale nieznacznie. Nie mo= 


| gąc wywinąć się w zupełności od wypłaty wy- 
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nagrodzenia, fabrykanci zaczęli poszukiwać środ- 
ka, któryby wydatki na ten cel doprowadził do 
możliwego minimum. Środek taki wkrótce zna- 
leziono. Jest nim ubezpieczenie. Ponieważ w 
oałem państwie rosyjskiem nie było towarzystwa, 
któreby trudniło się tego rodzaju ubezpiecza- 
niem, przeto fabrykanci zwrócili się za granicę 
i tam się ubezpieczali, Działo się to w małych 
rozmiarach, jednakże fubrykanci łódzcy prakty- 
kowali przez pewien czas ubezpieczanie robo- 
tników w towarzystwach zagranicznych. 

Nareszcie finansiści krajowi spostrzegli, że na 
tego rodzaju operacyjuch można robić interesy 

i towarzystwo Rosyja otworzyło u siebie ten dział 
ubezpieczeń, Do konkurencyi stanęło wkrótce 
towarzystwo „Pomoc”, w którem głównymi ak- 
cyjonaryjuszami są więksi fabrykanci łódzy. 

W ten więc sposób fabrykanci zaczęli ciągnąć 
z tej sprawy znaczne korzyści, gdyż najprzód, 
opłata niewielkiej składki asekuracyjnej zabez- 
pieczała ich od opłacania większych sum robot- 
nikom., W numerze 38 Głosu z 1888 r. wyka- 
załem cyframi, że ubezpieczenie wszystkich ro- 
botników kosztuje tyle, co wynagrodzenie z wła- 
gnej kieszeni jednego tylko ze skaleczonych. 
Oszczędność tu aż nadto widoczna. Obok tego u- 
mieszczając swe kapitały w akcyjach towarzystw 
ubezpieczeń, można było na tej operacyi zaro- 

. bié ładny procent. 

Bystre oko fabrykantów dojrzało wkrótce je- 
szcze inne korzyści, jakie się dadzą wyciągnąć 
z ubezpieczenia robotników. Towarzystwa ase- 
kuracyjne wypłacają wynagrodzenie dopiero po 
upływie parang czasu od wypadku, rodzina zaś 
zabitego lub skaleczonego potrzebuje pieniędzy 
zaraz i gotowa jest poczynić pewne ustępstwa 
w swych wymaganiach, aby tylko pozyskać go- 
tówkę. Wówczas fabrykant zjawia się z pienię- 
dzmi i ofiaruje swe usługi, żądając w zamian 

ewnej części wynagrodzenia asekuracyjnego. 

ziennik łódzki donosił niedawno, że jeden z fa- 
brykantów dał poszkodowanym 150 rs. za zrze- 
czenie się na jego korzyść 450 ra. wynagrodze- 
nia. Nakoniec fabrykanci zaczynają na ubezpie- 
czenie robotników spoglądać, jak na ubezpiecze- 
nie maszyn, budowli i t. p. Jeśli spali się u- 
bezpieczona budowla, w takim razie całkowite 
wynagrodzenie przypada fabrykantowi po strą- 
ceniu pewnego procentu na koszta otrzymania 
wynagrodzenia. Podobnież gdy zginie lub też 
okaleczonym zostanie robotnik, wynagrodzenie 
powinno przypaść w udziale fabrykantowi z wy- 


U 


jątkiem części, którą dostanie robotnik, co zali- 


cza się do niezbędnych wydatków. Tak rzeczy- 
wiście postępuje jeden z fabrykantów łódzkich, 
który ubezpiecza swych robotników dość wyso- 
ko, a potem wypłaca im tylko część otrzymnne- 
go wynagrodzenia, jak podaje Dziennik łódzki, 

u zabijanie i okaleczanie ludzi staje się wprost 
procederem. 

Jak więc widzimy, ubezpieczanie robotników 
jest dla fabrykantów rzeczą wielce korzystną, 
a może być jeszcze korzystniejszą, jeśli zaczną 
naśladować wspomnianych wyżej przemysłow- 
ców łódzkich. Na robotników ubezpieczenie 
wpływa bardzo dodatnio, gdyż w pewnym sto- 
pniu zapewnia im lub ich rodzinom przyszłość, 
to też robotnicy ubezpieczeni chętniej i raźniej 

racują, z czego znowu wyciągają korzyść tylko 
abrykanci, Tak więc z którejkolwiek strony 
przyjrzymy się ubezpieczeniom, przekonamy się, 
iż mają one wielkie znaczenie dla przemysłow- 
ców, daleko większe niż dla robotników. 

W tak obszernem państwie, jak Rosyja, na- 
potykamy najrozmaitsze warunki życia ludno- 
ści, to też gdy w jednej prowincyi fabrykanci 
zmuszeni są przez okoliczności do płącenia ro- 
botnikom odszkodowania, w innych o niczem 
podobnem nie słychać. Rodzinom zabitych lub 
też kalekom robotnikom na chwilę nawet nie 
przyjdzie tam do głowy domagać się wynagro- 
dzenia. Skutkiem tego nie ma równości warun- 
ków konkurencyi, bo gdy w jednym okręgu 
przemysłowym państwa robotnik otrzymuje tyl- 
ko pewną płacę dzienną, w drugim fabrykant 
musi jeszcze do niej dodawać pewne premium 
asekuracyjne. Praca więc jest tu droższą i wó- 
wczas fabrykanci ors drugiego okręgu w imię 
uczuć humanitarnych podnoszą kwestyję przy- 
musowego ubezpieczenia robotników, co jest dla 
nich kwestyją wyrównania warunków konkuren- 
cyi. Tego właśnie faktu jesteśmy obecnie świad- 
kami, > 

Ale fakt ten ma jeszcze i inną przyczynę, o 
której właśnie pomówię. W 1883 r. ministery- 
jom skarbu opracowało projekt przepisów o od- 
PA fabrykantów za wypadki z ro- 

otnikami, gdzie zwolniono tych ostatnich od 
dowodzenia winy przemysłowców. Projekt ten 
upadł z powodów, nieznanych mi, ale w kilka 
lat później znowu został poruszony i miał szan- 
se zatwierdzenia, Jeden z najuczciwszych dzien- 
ników rosyjskich (Ruskija wiedomosti) oświadczył 
się za projektem, na co w odpowiedzi jeden 
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jekt ten w niczem nie był podobny do projek- 
tu z 1883 roku, nawet był w pewnych punk- 
tach wprost przeciwny tamtemu a wcale dogodny 
dla fabrykantów. Rada Państwa jednak projekt 
ten odrzuciła, co zagroziło przemysłowcom wzno- 
wieniem projektu z 1883 roku, aby więc zno- 
wu oczy zamydlić i pozyskać sobie opiniją pu- 
bliczną, przemysłowcy powtórnie poruszyli kwe- 
styją obowiązkowego ubezpieczania robotników. 
Właściwie dwie te kwestyje związane są ze 
sobą nierozłącznie, jeśli tylko robotnicy mają 
odnieść jaką korzyść z ich rozstrzygnięcia, Suma 
odpowiedzialność karna fabr Kanaa zmniejszy 
wprawdzie ilość wypadków, lecz nie zabezpieczy 
losu ofiar i ich rodzin, samo zaś ubezpieczenie 
osiągnie ten ostatni cel, lecz nie da pobudki do 
zmniejszania ilości wypadków, a nawet może 
posłużyć do zbrodni, jak dziś trafiają się wy- 
padki umyślnego podpalania wysoko zaasekuro- 
wanych domów, tax w przyszłości mogą mieć 
miejsce wypadki umyślnego zabijania ubezpie- 
czonych robotników. Dopiero połączenie odpo- 
wiedzialności karnej z ubezpieczeniem może wy- 
dać należyte owoce, 

Bardzo być może, iż fabrykanci przy wpro- 
wadzeniu w życie ubezpieczenia przymusowego, 
spodziewają się zwalić na robotników opłatę 
premiów; czy to wprost, czy też pośrednio przez 
zniżenie płacy roboczej, iejmy nadzieję, iż ta 
im się nie uda i że rząd (tylko o rządowem u- 
bezpieczeniu może byó u nas mowa) uwzględni 
tę ewentualność i zapobiegnie jej. W każdym 
jednak razie rzecz to wielkiej wagi i byłoby do 
życzenia, aby wkrótce została roztrzygniętą w 
kierunku, wskazanym przez nas wyżej, 

A. Wiśniewski. 
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WYSADZONY Z SIODŁA, 


Powieść. 
Antoniego Sygietyńskiego. 


(Dalszy ciąg). 
ROZDZIAŁ IV. 


Bocquet: Hotel Rzymski, restauracyja, han- 
del win, gabinety. Gaz palił się jasno tylko 
w oknie wystawowem i przy drzwiach, pro- 
wadzących do gabinetu; wszędzie zresztą pa- 
nował mrok zupełny. Lampy poprzykręcane 
rozpraszały zaledwie migotliwemi światełka- 
mi ciemność gabinetów i bufetu. Dysponent 
zakładu, z głową opartą o marmurowy blat, 
drzemał za bufetem, pomiędzy butelkami wó- 
dek i talerzykami zakąsek. Garson spał w ga- 
binecie na krześle wyplatanem, oparty tyłem 
głowy o ścianę, z ustami szeroko otwartemi, 
z nogami wyciągniętemi na pokój. W całym 
zakładzie panowała grobowa cisza, która na- 
dawała mu ton czegoś dziwnie smutnego, 
dziwnie odbijającego od gwaru i życia, ja- 
kiemi się zakład ten odznacza w porze śnia- 
danek i kolacyjek. Spokój nie licuje z cha- 
rakterem tego rodzaju przybytków. Lecz by- 
ła to godzina szósta: czas, w którym /es ha- 
biłućs de la matsom już wprawdzie strawili 


śniadanka, ale jeszcze nie mają apetytu na 
kolacyjki. Subjekci i garsoni odpoczywają, 
klnąc na cały głos, jeżeli ich ktoś, dla wy- 
konanania jakiegoś zlecenia z restauracyi, o- 
budzi od czasu do czasu. 

Koło godziny siódmej w bufecie odezwał 
się alarmujący sygnał telefonu. Po gwał- 
towności drżenia dzwonka elektrycznego czuć 
było, że interesant nie żartuje. To też dys- 
ponent zakładu zerwał się odrazu, przetarł 
oczy, przeciągnął się, podszedł do aparatu, i, 
przyłożywszy tubę do ucha, zaczął w części 
mówić, w części odpowiadać: 

— „Jestem... Słucham.... słyszę... Tak jest: 
Restauracyja Bocquet'a... Feliks  jestein.... 
Kto mówi?... Padam do nóg panu mecena- 
sowi” — zawołał dysponent, i, ukłoniwszy się 
uniżenie w aparat, mówił dalej: „Wszyst- 
kie są wolne... Możemy zatrzymać większy... 
A ile osób?... To możeby w mniejszym?.... 
Nie: pianina nie ma.... Mogę kazać przenieść.... 
Nie: słychać nie będzie... Tak się tylko zło- 
żyło: to przypadekl... Niech pan mecenas 
będzie spokojny: sam wyjmę klucze i pozaty- 
kam dziurkil.... Ale czy siedem osób, czy siedem 
par?.... 

Dobrze: kolacyja o dwunastej punkt, ale 
trzeba obstalować!... Tak to nie będzie: ku- 
charz musi wszystko przygotować zawczasul..., 
Najniezawodniej, panie mecenasie! To maj- 
ster! Popisze się! Buzi daćl... Eel.. nie za- 


wszystkol.... To może È la carte.. Jak pan 
mecenas każel.... 

Dobrze, zadysponuję!.... Najprzód przekąska: 
kawiorek, śledziki, ostrygów trzy tuzinki.... 
Może być ckhaud-froid... Dobrze: sandacz po 
paryskul,.. Co pan mecenas rozkaże: cąber, 
udziec sarni, kuropatewki, jarząbki, cietrze- 
wie... To najlepiej: cztery kuropatewki i trzy 
cietrzewiel.... Dobrze: półmisek obrzucony ja- 
rząbkami!.... z 

Ależ naturalnie: sałatka, kompucik, grzyb- 
ki, rydzyki.... Wystarczy!.... Cóż znowu?... sie- 
dem osób dystyngowanych!.... Dobrze: kucharz 
będzie miał wszystko gotowe... Ale wystar- 
czy!... Tak jest: Chad/is przy ostrygach.... dwie 
buteleczki.... Z/auf-Sauiernes i Chateau- Yquem 
po rybach.... 

Ma się rozumieć! ptaszki tylko z czerwonem 
jeść możnal.... Ach! jak pan mecenas rozumie 
kuchnięl... I ja tak myślę! Niech wiedzą, że 
polacy są na kolacyil.... Więc dwie butelki 
węgierskiego?.... Tak: jedno wytrawne a dru- 
gie pół<wytrawne.... Potem lody!.... Ser będzie 
do wyboru... A jaka marka?... Możeby le-- 
piej Veuve-Cltguot?... Kiedy prezes pije tylko 
Tokaj!... Dobrze butelka tokajul... Dla kobiet 
to nie wartel.. Przepraszam pana mecenasal.... 
Najmocniej przepraszam: ale ja chciałem tyl- 
ko powiedzieć, że się nie znająl.... Wiem do- 


I skonale, że pan mecenas z bylekiem by do zą- 


kładu naszego nie przyszedł... Jeszcze raz 


późno: panowie będą mieli dosyć czasu na | przepraszam pana ecznasal... Tak mi się 
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Oświata i moralność. 
rzypa ; A dział 

Przypatrzmy się jednak, w jaki sposób działa 
na osobnika E Te AEtARO EEE Kae wiedza 
i od czego zależnym jest taki lub inny wpływ 
jej na jego postępowanie., Rozbiór ten nie da 
nam wprawdzie możności ryczałtowego rozstrzy- 
gnięcia pytań o stosunku moralności do oświaty 
w społeczeństwie, gdyż społeczność ludzka nie 
jest bynajmniej li tylko prostem skupieniem 080- 
bsików i dla wyprowadzenia praw jej rozwoju 
nie dość jest pooa rezultaty, otrzymane 
odnośnie do jednego indywiduum, przez liczbę 
jednostek. Zachodzą tu, nadto, pewne stosunki 
w spółzależności i współdziałania, uniemożliwiają- 
ce wszelki, na prostem dodawaniu lub mnożeniu 
oparty, wywód apriorystyczny. Ale analiza na- 
sza pozwoli nam zrozumieć, o ile stosunki oświa- 
ty do moralności muszą być pośrednie, na czem 
właściwie polega psychologiczna zasada współ- 
zależności rozwoju sił duchowych i od czego 
zawisłem jest jej działanie. 

Wyobraźmy sobie wędrowca, który wśród no- 
cy niezbyt jasnej, gnany obawą nadchodzącej 
burzy, szuka w okolicy nieznanej jakiegoś achro- 
nienia — drzewa lub chaty. Właśnie ma skręcić nale- 
wo, kiedy nagle księżyc, wyszedłszy z za chmury, 
oświetlił dokoła niego miejscowość. Czy możemy 
odpowiedzieć na pytanie, o ile światło księżyca 
wpłynęło na kierunek obranej przez podróżne- 
go ścieżki. Oczywietem jest, że pytanie takie 
należałoby do liczby owych nierozwiązalnych a 
raczej niedorzecznie stawianych zagadnień ary- 
tmetycznych, w których uczniowi każe się okre- 
ślić liczbę lat kapitana na podstawie cyfr, ozna- 
czających wymiary okrętu: brakowałoby nam tu- 
taj danych do odpowiedzi. Przypusómy teraz, 
że światło księżyca wskazało podróżnemu: na le- 
wo przepaść, na prawo rozłożystą lipę a przed 
niemi, nieco dalej, wytworną willę. Teraz, z 
większem już prawdopodobieństwem możemy 
powiedzieć, co uczyni wędrowiec: nie pójdzie na 
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lewo z pewnością; schroni się może pod drze- 


wem, zmieniwszy uprzednio kierunek drogi; je- 
żeli zaś niezbyt będzie zmęczony, a burzy się 
nie zlęknie, podąży dalej — do willi. Ostatni 
wybór zależnym jednak byłby od paru innych 
czynników, np. od tego, o ile wędrowiec skłon- 
ny jest do proszenia ludzi o cośkolwiek, o ile 
żywiłby przekonanie, że willa jest zamieszkałą, 
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|] że ludność miejscowa wogóle odznacza się go- 
| ścinnością i t. p. Zdarzyćby się również mogło, 


że podróżny byłby właśnie zdecydowanym des- 
peratem, poszukującym śmierći w przepaściach 
górskich, o których słyszał; w takim razie światło 
księżyca nie byłoby go cofnęło z drogi lewej. 
Wiedza jest światłem, rozjaśniającem ścieżki 
naszego*życia. Wpływu jej na nasze postępki 
tak samo negować nie sposób, jak nie można 
zapoznawać wpływu księżycowego światła na 
kroki naszego podróżnego. Ale, podobnie jak 
w wypadku tamtym, tak i w życiu, światło po- 
znania odziaływa na nas o tyle tylko, o ile od- 
słoni pod nami możliwość nowego jakiegoś stosunku 
pomiędzy wewnętrznością naszą, a otoczeniem: Za- 
dzierzgnięcie stosunku tego albo tych stosun- 
ków od niego bezpośrednio nie zależy. Świa- 
tłość księżyca wskazała wędroweowi naszemu 
wytworną willę—ideał wyższy, o jakim nie wie- 
dział, oczekując w danej miejscowości tylko drze- 
wa lub chaty. Można też utrzymywać z wiel- 
kiem podobieństwem do prawdy, że o ile docią- 
ganie owego wyższego ideału nie będzie w 
sprzeczności z ogólnemi skłonnościami wędrow- 
ca—o tyle dosięgnąć go zapragnie, zaś dosięgać 
pocznie o tyle, o ile wycieczka dalsza nie znaj- 
dzie przeszkody w jego stanie szczególnym; nako- 
niec utrzymywać wolno, że celu nowego do- 
pnie, o ile w siłachi środkach swego organiz- 
mu oraz na drodze samej nie napotka przeszkód 
niezwalczonych. Oczywistem jest przeto, że pra- 
gnienie wyższego celu zjawić się może tylko 
wtedy, gdy o nim wiemy; zjawia się też o- 
no zawsze, ilekroć wyżej wymienionych zawąd 
nie znajduje. Oto dla czego, opierając się na 
przeświadczeniu, że stosunki moralniejsze są za- 
razem stosunkami dla całości społeczeństwa po- 
żyteczniejszymi, utrzymywać wolno, że samo po- 
znąnie ideałów wyższych rodzi w ludzkości po- 
pęd do ich osiągania. Innemi slowy: rozszerzenie 
się sfery intelektualnej, umysłowej prowadzi za 
sobą rozwój zakresu emocyjonalnego, zakresu u- 
czuć, Pragnienie czegoś lepszego istnieje w nas, 
jako wynik długiego doświadczenia nie tylko lat, 
ale i pokoleń minionych; lecz konkretne formy 
owej lepszości odsłania przed nami wiedza no- 
wonabywana. Kierunek ogólny oddziaływania 
oświaty na moralność nie może przeto podlogi 
wątpliwości; nie uznąwać go znaczyłoby: albo 
przypuszcząć, że niemoralne postępowanie zy- 
skowniejszem jest dla ludzkości całej, albo są- 
dzić, że olbrzymia większość ludzi nigdy nie za- 
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pragnie rzeczy dla siebie pożyteczniejszej. Przy- 


puszczenie trzecie—że większość nię zrozumie ni- 

gdy pożytku swego — wyłączam, gdyż mówimy 

tutaj tylko o wpływie rozumienia rzeczy, nie zaś 
nie SPORZ i > 

naczej przedstawi się sprawa, gdy zapytamy 
siebie md poszczególne wy adki wpływu, bądź 
też o szybkość č jednolitość wpływu ogólnego. Tu- 
taj to właśnie z całą siłą wystąpi działanie tak 
szczególnych usposobień wewnętrznych, jak ż 
zewnętrznych przeszkód oraz czynników pomo- 
oniczych—t, j. otoczenia. 

Pobieżny nawet przegląd czynników moral- 
ności, przez wyświetlanie których wiedza od- 
działywa na nasze umoralnienie, wyprowadziłb, 
nas daleko poza granice tematu. Pewiemy tyl- 
ko, że jakimkolwiek będzie ich podział=na ze- 
wnętrzne i wewnętrzne, na fizyczne, antropolo- 
giczne i społeczne — zawsze, w rozbiorze osta- 
tecznym wpływ ich da się zredukować do wpły- 
wu czynników społecznych. Wszystkie inne albo 
są niezmiennymi, a w takim razie potęga ich 
działania zmienić się może tylko stosunkowo t. j. 
w odniesieniu do wpływu innycb,* w porówna= 
niu z któremi już to znaczniejszą Bię okazuje, 
już mniej znaczną, lub nic nie znaczącą; albo 
też czynniki owe zmieniają się w zależności od 
działań ludzkich—tych zaś skuteczność—zawisła 
bezpośrednio od pojęć i uczuć— pośrednio zale- 
żną jest od społecznego ustroju, umożliwiającego 
rozwój lub zanikanie uczuć i pojęć istniejących 
oraz ukazywanie się nowych. Niepodobna sobie 
wyobrazić ani jednego zczynników moralności, na 
któryby w sposób pośredni lub bezpośredni nie od - 
działy wał ustrój społeczny. Czy weźmiemy czyn- 
niki fizyczne, z którymi walka oczywiście tem 
skuteczniejszą jest, im bardziej potężnem i spój- 
nem będzie współdziałanie walczących, czy zwró- 
cimy się do czynników antropologicznych zbro- 
dnictwa, owych wiecznie do działania gotowych 
sprężyn występku, lecz potrzebujących odpo- 
wiedniej atmosfery społecznej, a w braku jej, 
powoli zanikujących z biegiem pokoleń—zawsze 
i wszędzie znajdziemy to samo, Jaskrawym 
przykładem takiej zależności od społecznego u- 
stroju jest wpływ stosunków ekonomicznych. 
Powszechnie wiadomą i powtarzaną powszechnie 
jest prawdą, że nędza upadla, że dobrobyt chro- 
ni częstokroć przed występkiem. Nikt jednak, 
przynajmniej u nas—nie zadał sobie pracy wy- 
kazania całej olbrzymiej zależności — w najdo- 
bniejszych nieraz szczegółach, w formach naj- 
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tylko wyrwałol.. Wiem, wiem! Pan mece- 
nas zawsze galant dla daml.... Boję się tylko, 
czy aby zdąży?.... Dobrze: poślę ucznia do- 
rożką do ogrodu... Czy z samych róż?... Jak 
pan mecenas każe: tak za jakie pięć, sześć ru- 
belków!.... Ależ to będzie przepyszny!.... Do- 
brze: wstęgi atłasowe białe... Zaraz zapiszę... 
Nie, nie zapomnę... kiedy tak pań mecenas 
każe... 

Dysponent odszedł na chwilę od aparatu, 
wziął z bufetu wielką księgę zamówień i o- 
łówek, wrócił napowrót do aparatu, o który 
oparł książkę, i przyłożywszy napowrót tu- 
bę do ucha, równocześnie pisał i mówił: 

— „jJesteml... Słucham pana mecenasal..., 
Tak jest: piszę:.... „Maryt... Mieńczykównie” un 
na jednej wstędze... Dobrze:.... „, Wzełbtctele.... 
JEJ... Talentu"... na drugiej... Dobrze: data 
może być na drugiej... Piszę: „Dnia 2 listo- 
pada 1887 roku”... Ależ naturalnie! Litery zło- 
tel... To bogaciej wygląda!,... Będzie z pew- 
- riościąl.... Jeszczeby też!.... Za dwadzieścia pięć 
rubli w godzinę powinien zrobićl.... Wstęg do- 
stanie: sklepy jeszcze nie pozamykanel.... Nie, 
nie powiem: ale i tak chyba się domyśli od 
kogol.. Dobrze: schowam go u siebie w bu- 
feciel... Możeby tak przy szampanie? To zro- 
bi efektl.... Pan mecenas ma racyję! Jestem 
głupil.. Ale że mnie też to do głowy nie 
przyszłol... Tak będzie najlepiej: ona wcho- 
dzi, pan mecenas ją wita imieniem wszystkich 


i wręcza bukietl.... Istotnie: nikt tak nie rozumie | 


kobiety i kuchni, jak pan mecznas/.... Co?l... Pan 
mecenas nie ma szczęścia?.... Wszystkie przepa- 
dają za panem mecenasem... Dobrze: potem da- 
my kawę i likiery.... Nie, niel... Z rachunkiem 
do domu nie poślęl.... Kto wie? Może jeszcze 
stroiciela dostanę... Nie, nie bardzo rozstro- 
jone... Wczoraj MKoczo śpiewał przez cały wie- 


czór!... Dobrze zresztą: poślę do fabryki! 
Ktoś przecie musi umieć stroić!.... Ale niech 
pan mecenas będzie spokojny!.... Wygodnal 


Otomana turecka!.... Dobrze: powozy będą na 
trzecią!... Hal mogę zarezerwować mały ga- 
binet obok!.... Ależ kiedy mówię!... Niech 
pan mecenas się na mnie spuścil! Jeszcze wy- 
godniejsza.... Zaraz każę wytrzepaćl.... Dobrze: 
gabinet zarezerwuję!.... Toaleta w porządku... 
Karafka z wodą... Miednicę się postawil... 
Może pan mecezas liczyć, jak na Zawiszę!.... 
Cicho! „Sza/.... Ależ dobrze, jak kiedy pan 
mecenas będzie przechodził, to zapłaci!.... Pa- 
dam do nóg panu mecezasowi/....” 

Tak zwany pan Feliks odszedł od aparatu, 
siadł za bufetem, zadzwonił na garsonów, i, 
ziewając od czasu do czasu na cały głos, za- 
czął wydawać dyspozycyje. Ten miał poje- 
chać do ogrodnika, tamten szukać stroiciela 
po całem mieście, a ten znowu zająć się przy- 
gotowaniem gabinetu na przyjęcie gości. 

— Takie mi to i goście—mruczał pod nosem 
garson, okurzając wkrótce potem niedbale me- 
ble, stoliki i lustro w gabinecie, zarezerwowa- 
nym na wszelki wypadek dla miecezzasa,—,,Bo co 
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tui mówić. Będą siedzieli do rana.... Nakrzyczą 
się, nahałasują, napędzają człowieka, i potem 
co? Może dwa złote, może półrublal.... Pan me* 
cenas! ban mecenas!... I czego się tu stawiać, 
kiedy się nie ma czem człowiekowi wynagro= 
dzić za fatygęl... Ale oni to już tacy!.... Na chleb 
Tam- 
te drugie choć się marugają, to przynajmniej 
potem człowieka uhonorują!.... A ten Cof.. 
Będzie gładził faworyty, ijeżeli przy rachun- 
ku zostanie się pół rubla, to da pół rubla, a 
jak dwa złote, to dwa złotel.... I takiemu za- 
chciewa się aktorek!.... Boże kochany! Zóćzem 
patrzy i ma troje dzieci!... Zobączysz, czy 
ci tu nikt nie będzie przeszkadzał" —mówił 
półgłosem garson, przechodząc do drugiego 
gabinetu, w którym miała być podana kola- 
cyja. 

Ponieważ było ciemno, garson zapalił jed- 
ną lampę. Gaz, wydobywając się w nad- 
miernej ilości, z głuchym szumem zapłonął na 
środku, słabo rozpraszając smutny mrok sto= 
sunkowo dużego, lecz napół pustego gabi- 
netu. 

Wielki, ciężki stół dębowy przed wielką, 
szeroką otomaną przy ścianie, mały stolik 
z blatem marmurowym pod oknem zakrato- 
wanem i ujętem w ciężkie kotary brudno- 
czerwonego koloru, konsola również z blatem 
marmurowym pod wysokiem lustrem w zło- 
conych, prostych ramach, przy ścianie na prze- 
ciwko otomany; w rogu koło drzwi od kory- 
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bardziej konkretnych—naszego stanu moralnego 
od całej dziedziny stosttaków ekonomicznych, 
Łj. nie tylko od stopnia zamożności, ale, biorąc 
ogólniej, od form władania, pracy, podziału i 
t. d. A jednak ze zmianą ich nie tylko więk- 
szość grzechów naszych stałaby się fizycznem 
albo psychologicznem niepodobieństwem, lecz 
na wieki wieczne przestałaby istnieć większość 
ogromna naszych antyspołecznych instynktów i 
pragnień. Ciekawe te jednak roztrząsania nie 
mogą nas tutaj zaprzątać. Musimy, natomiast, 
pamiętając o wielkiem dla moralności znaczeniu 
czynników społecznych, zastanowić się choć po- 
bieżnie nad tem, jak oddziałać może na moral- 
ność wzrost oświaty w sferze danych stosunków 
społecznych. Byłoby to właśnie wyświetleniem te- 
go, czemu nadałem nazwę „socyjologicznego Bto- 
sunku oświaty do moralności”, 

Podstawą dzisiejszych ustrojów społecznych 
jest współzawodnictwo wolne, czyli t. zw. wolna 
konkurencyja. Naiwni pogromcy Darwina, pio- 
runując na angielskiego badacza za wskazanie 
istniejącego w przyrodzie od wiekow porządku 
rzeczy, za odsłonięcie jednego z najgłówniejszych 
czynników wszelkiego rozwoju, za „wynalezie- 
nie walki o byt, nie wiedzą o tem, że nie owa 
walka, której przedstawicielami są oni sami, na- 
wet wtedy, gdy usiłują pokonać Darwina, że nie 
walka owa, bez której nie tylko życia ale i 
trwania nie możemy sobie wyobrazić, jest przy- 
czyną złego, lecz tylko niektóre jej, do potrzeb 
społecznego ustrojujjuż nie przystosowane, albo z 
ogólną dążnością rozwojową danej sg sprzecz- 
ne — postacie. Postacią walki o byt, walki z 
wrogiemi siłami przyrody martwej i żywej, ze 
złem wszelkiem, postacią przyszłości najbliższej 
musi być i będzie współdziałanie ogólne, wy- 
kwitające na gruncie skoordynowanego już i u- 
regulowanego współzawodnictwa zbieżnego, nie 
zaś, jak dotąd, bezładnej, anarchicznej, rozbie- 
żnej, „wolnej” konkurencyi. 

Tymczasem jednak żyjemy wśród ustrojów 
współzawodniczych, nie zaś wspóldzielczych. W u- 
strojach takich, przy współzawodnictwie egocen- 
trycznem, najwięcej szans wydostania się na 
wierzch, zdobycia materyjalnej możności oświe- 
cenia się mają osobniki najbardziej egoistyczne, 
najmniej skrupulatne: dorobkowicze i karyjero- 
wicze 84 właśnie najczęściej typami tego rodza- 
ju; dzieciom lichwiarzy, spekulantów, wyzyski- 
waczy łatwiej jest dostać się do źródeł oświaty, 
niż innym. Jednostki więc podobne nie dla te- 
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go stają się gorszemi, że się oświeciły (oświata 
czyni je zwykle tylko szkodliwszemi), lecz dla te- 
go się oświeciły, że były gorsze; ten tryumf ży- 
wiołów gorszych jest jednem z miłych nastęstw 
tak gorąco przez wielu bronionej, złotej wolno- 
ści utendi et abutendi. ae 

Ale na tem nie koniec. Jest inna jeszcze 
przyczyna, sprawiająca, że wobec danych wa- 
runków społecznych, nagły przyrost oświaty mo- 
że i musi wpłynąć na osłabnięcie moralności: 
Postępowanie nasze, pomijając czynniki jego i 
warunki inne, zależnem jeat od naszych ideałów 
etycznych. Wierność ideałom i przywiązanie 
do nich—cały ich kult—jest w znacznej mierze 
skutkiem nie tylko wychowania osobnika, ale i 
tradycyi pokoleń, mie tylko, powiedziałbym, du- 
chowej ontogenezy ale i filogenezy. Nowy do- 
pływ oświaty podkopuje zazwyczaj powagę ide- 
ałów dawniejszych, osłabia przywiązanie do nich 
i ukazuje natomiast wyższe. To też, gdyby w 
ustroju społecznym nie było tysiąca pokus do 
grzechu, pokolenie każde, oświeciwszy się, poszło- 
by za owym ideałem wyższym; ale w stanie o0- 
becnym dzieje się inaczej: traci ono cześć dla 
starych bożyszcz, nowym przygląda się zdaleka; 
oswoić się z niemi jeszcze nie zdążyło, tymbar- 
dziej zaś ukochać, a już instynkty untyspołe- 
czne, obezwładnione niegdyś groźnym wzrokiem 
boga starego, wypełzają z ukrycia, aby, tymcza- 
sem, przed nadejściem nowej potęgi rabować 
świątynię dawnej. Szczególnie możliwem to jest 
w społeczeństwie klasowem, t. j. takiem, gdzie 
ideały etyczne są właściwie ideałami klasy, Oś- 
wiata wyższa znaczy tu tyle, co opuszczenie kla- 
sy własnej i przejście do nowej, tyle, co zdra- 
da braci swoich dawniejszych. Podczas jednak, 
kiedy autochtonowie danej klasy po części mają 
już ideały wyższe, po części zaś—i to najgłówniej- 
Bza — łupieztwo swoje względem niższej braci 
zdołali już przyodziać w pewne formy etyczne, 
nadać mu nawet postać religijnego kultu, nowi 
przybysze skrupułów Jadiya łe mają i spra- 
wę obdzierania ze skóry powierzają nie auguro- 
wym nożom krzemieanym, ale prostemu kozi- 
kowi. Ztąd shockting. 

Nie trzeba się zrażać tem wszystkiem. Oświa- 
ta wyleczyć musi i wyleczy nawet te rany, do 
zadania których sama dopomogła. Jakiemikol- 
wiek są lub będą przyczyny moralnych upad- 
ków i podźwignień ludzkości — nieodzownym, 
nieuniknionym, najbardziej pożądanym, cho- 
ciaż nie jedynym warunkiem, usunięcia owych 
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przyczyn będzie zawsze ich jak najszersze zro- 


zumienie, 


J, K. Potocki, 


Wyższa szkoła rlicza W Dublanach, 


Szkoła rolnicza dublańska jest wyższym za- 
kładem naukowym. Kurs nauk trwa lat 8, po- 
dzielonych na 6 półroczy. Wykładają tu wszyst- 
kie nauki zasadnicze, zawodowe i pomocnicze, 
których znajomość do racyjonalnego prowadze- 
nia gospodarstwa wiejskiego jest potrzebną. Wy- 
kłady uzupełniają demonstracyje i ćwiczenia 
praktyczne w gospodarstwie dublańekiec, wy- 
cieczki do wzorowych gospodarstw, fabryk, sta- 
dnin, na bi wg it. pẹ, niemniej prace w la- 
boratoryjach szkoły, oraz konwersatoryja. Jako 
środki naukowe do wykładów i ćwiczeń służą: 
1) folwark dublański, 2) pole doświadczalne, 3) 


. ogród botaniczńy, 4) pasieka, 5) biblioteka i 


EA fs 6) zbiory naukowe: fizykalny, mine- 
ralogiczny, botaniczny, zoologiczny, mechanicz- 
ny, geodezyjny i budowniczy, rolniczy, melio- 
racyjny, leśniczy i ogrodniczy, hodowlany i wee 
terynaryjny, 7) laboratoryja: chemiczne, bota= 
niezne, zoologiczne, rolnicze, 8) stacyje doświad- 
czalne. Siły naukowe szkoły stanowią: siedmiu 
profesorów zwyczajnych, dwóch profesorów adjun- 
któw, oraz odpowiednia liczba docentów i asy- 
stentów. Nadzor zwierzchniczy nad szkołą wy- 
konywa wydział krajowy, w sprawach jednak 
większej wagi porozumiewa się ten ostatni z 
o. k, ministerstwem rolnictwa. Kgzamina w szko- 
le dublańskiej są dwojakie: I. W- ciągu study- 
jów zdają uczniowie następujące egzaminy szcze- 
pom 1) z fizyki, 2) chemii, 8) mineralogii, 

) botaniki, 5) zoologii, 6) ekonomii politycz= 
nej i statystyki, 7) z inżenieryi wiejskiej. Ka- 
żdy z tych egzaminów zdaje się z całości przed- 
miotu, a więc po wysłuchaniu wszystkich wy- 
kładów i przebyciu wszelkich ówiczeń, do dane- 
go przedmiotu się odnoszących, lI. Po ukończe- 
niu studyjów, zdaje się egzamin główny. Egza- 
min ten składa się ;z trzech części: 1) z egza- 
minu ustnego, 2) z wypracowania na piśmie, 3) 
z obrony ustnej tego wypracowania. min 
ustny obejmuje całość nauki rolnictwa, hodowli 
i administracyi, zaś przedmiotem egzaminu pi- 
semnego jest opracowanie zupełne projektu or- 
ganizacyi gospodarstwa. Kandydat, który zda- 


tarza wieszadło stojące, drewniane, a pod 
czwartą ścianą, pomiędzy drzwiami a piecem, 
zwyczajny stół nieduży, przykryty ceratą, 
kilkanaście krzeseł z wysokiemi oparciami, 
wyściełanych, pokrytych szaro-pstrą materyją 
bawełnianą, podobnie, jak otomana, co miało 
naśladować wygodę i przepych wschodu —ja- 
kiejś Turcyi czy Persyi; pianino w kącie, na 
którego fornirze czarnym, popękanym i po- 
garbionym, reflektowały się ostre promienie 
lampy; na ścianie, nad otomaną, duży olejo- 
druk w złoconych ramach, który przedsta- 
wiał złotowłosą, lubieżnie uśmiechniętą ko- 
bietę ż obnażonemi piersiami, z kieliszkiem 
szampana w ręku; pod olejodrukiem, tuż nad 
poduszkami otomany, anons nieortograficznie 
napisany po francuzku: „George Goulet”, a na 
konsoli pod lustrem duży, gruby grzebień 
z bawolego rogu—oto całe umeblowanie ga- 
binetu, w którym noc po nocy życie występo- 
wało z ram konwenansów, namiętność bu- 
chała całemi falami, szczęście przelewało się 
od brzegu do brzegu, zbytek i rozpusta 
tarzały się na miękkich poduszkach otomany, 
śmiech i wykrzyki dobrego humoru głuszyły 
huk przejeżdżających pod oknem dorożek i 
wyrzuty sumienia. Duża, ponura cela klasz- 
torna, arkadowo sklepiona, w której zapro- 
wadzono gaz, restauracyjne umeblowanie i 
wesołość bez cenzury i bez zastrzeżeń regu- 
ły, która trąciła atmosferą piwnicy i domu 
rozpusty. Czuć tu było niewywietrzony kwas 


wina i piwa, stęchliznę grubych murów, po- 
zbawionych dostatecznej ilości Światła, i o- 
durzający ferment namiętności, zawieszonej 
w powietrzu, czepiającej się nagich ścian, za- 
gnieźdżonej w załamach mebli, rozkładają- 
cej się w szparach zadeptanej podłogi. 
Kiedy Cieżyński wszedł do gabinetu, koło go- 
dziny jedenastej, garson już kończył nakrywać. 
Na stole, przykrytym śnieżnej białości obru- 
sem, tkanym w dziwaczne desenie, który spa- 
dał aż do samej ziemi, stały dwa wielkie, 
bronzowe świeczniki, każdy o sześciu szeroko 
rozpostartych ramionach, w których paliły się 
wysokie świece. Na środku gabinetu, w trzech 
kranach gazowych, ujętych w trzy klosze ma- 
towe ze szkła mlecznego, płonął bukiet wiel- 
kiego, lecz sztucznie złagodzonego światła, 
które, wespół z żółtymi płomykami dwunastu 
świec, obrzucały złotem, srebrem, brylantami, 
blaskami tęczowymi perłowej macicy nakry= 
cie stołu, wazony żywych kwiatów pomiędzy 
świecznikami, ramy lustra i olejodruku, poli- 
turę pianina, przy którem paliły się dwie 
Świece, poręcze krzeseł, glazurę kafli, blat 
marmurowy konsolki, odbijając się przytem 
w lustrze, w metalowym czarnym szyldzie 
reklamy „George Goulet”, a nawet w małym 
kawałku szyby, wyzierającej wązkim pasem 
zpoza kotar, niedosyć szczelnie ściągniętych 
w górze okna. Magiczny urok światłal At- 
mosfera gabinetu nabrała świeżości, a nudne, 
nagie ściany, malowane na szaro, z czerwoną 
at org.pl 
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obwódką u góry, jako jedyny ornament, ol- 
śniewały wesołością tysiącznych blasków, za- 
haczonych o załamy i gródki spękanej farby. 
Stół mienił się kolorami, uginał się pod cię- 
żarem bogatej zastawy, i zarazem piętrzył 
się wysokiemi formami szkła. Bronzy wyda- 
wały się złotem, platery srebrem, fajansy 
porcelaną, bawełna adamaszkiem, szkło kry- 
ształem, a solniczki kryształowe—różycami 
z brylantów. Trzy nakrycia były przed oto- 
maną, dwa po przeciwnej stronie, a po jed- 
nem na obu końcach stołu, Na talerzach stro= 
szyły się serwety, misternie ułożone w jakieś 
dziwaczne piramidy, na szczytach których 
świeciły się złotawo-żółte bułki. Przed tale- 
rzami stały bateryje szkła różnokolorowego, 
symetrycznie ustawione: więc gładkie, cien- 
kie, wązkie szklanki do piwa i wody, zie- 
lone, pękate kieliszki do wina reńskiego; rżnię- 
te przezroczyste do czerwonego, płaskie krysz- 
tałowe, na wysokich nóżkach, do szampań- 
skiego, gładkie do węgierskiego, wysmukłe, 
małe, filgranowo rzeźbione do likierów. Po 
za każdą z tych bateryj kieliszków i szklanek, 
stały kolekcyje butelek: brunatne z piwem, 
zielone, wysmukłe z winem reńskiem, prze» 
zroczyste z francuzkiem białem, ciemno-czer- 
wone z burgundzkiem, pękate, obłożone czare 
nym spalonym korkiem, niby mchem staro- 
ści, z winem węgierskiem. Wszystkie butelki 
odkorkowane i pozatykane lekko korkami no- 
wymi z metalowemi rękojeściami, wyobrażają- 
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egzamin główny otrzymuje świadectwo z ukoń- 
czonych nauk; student, który w ciągu nauk 
szkołę opuszcza lub nie zdaje egzaminów szcze- 
gółowych, dostaje świadectwo „,frekwentacyjne”; 
student, który trzechlecie ukończył, dostaje „ab- 
solutorium”, t. je świadectwo z nadmienieniem, 
że uzyskał prawo przystąpienia do głównego 
egzaminu, pisy studentów rozpoczynają się 
dnia 23 września, wykłady zaś l-go paździer- 
nika każdego roku. Warunki przyjęcia są na- 
stępujące: studenci są zwyczajni lub nadzwy- 
czajni, stosownie więc do tego są rozmaite wy- 
wagania: Kto uzyskał patent z gimnazyjum lub 
szkoły realnej, ma prawo wstąpić do wyższej 
szkoły rolniczej w Dublanach jako student zwy- 
czajny za prostem zgłoszeniem się i złożeniem 
w kanoelaryi swoich dokumentów, Kto skoń- 
czył gimnazyjum lub szkołę realną bez paten- 
1u lub inny jaki zakład naukowy, który kole- 
gium profesorów uzna za równorzędny z gim- 
nazyjum lub kto za Róży patent z wydziału han- 
dlowego szkoły realnej, ma prawo przystąpić 
do egzaminu wstępnego, uprawniającego do 
wstąpienia do szkoły. W egzaminie wstępnym 
kandydat powinien wykazać: 1) za pomocą egza- 
minu ustnego, że posiada naukę matematyki i 
fizyki w zakresie gimnazyjum filologicznego, 2) 
za pomocą wypracowania pisemnego na temat 
ogólny, że posiada wykształcenie ogólne i wła- 
da językiem wykładowym. Termin do egzami- 
mu wstępnego wyznacza kolegium profesorów 
w ciągu pierwszych dwóch tygodai półrocza zi- 
mowego. Zgłaszający się później, może być przy- 
puszczony do egzaminu wstępnego tylko na sku- 
tek podania, w którem przytoczy powody opó- 
źnienia, zasługujące na uwzględnienie. Kole- 
gium profesorów wyjątkowo, za osobną uchwa- 
łą, zatwierdzoną przez kuratorją szkoły, może 
przypuścić do egzaminu wstępnego kandydata, 
który nie ukończył gimnazyjum lub innej szko- 
ły średniej. W takim razie kandydat musi się 
zgłosić osobiście. Studentem nadzwyczajnym mo- 
że zostać każdy, kto wykaże, że studyja w ja- 
kimś wyższym zakładzie naukowym już odby- 
wał, lub że przez czas dłuższy gospodarstwem 
rolnem się zajmował i posiada odpowiednie wy- 
kształcenie. O przyjęciu studentów nadzwy= 
czajnych orzeka kolegium profesorów. Studenci 
zwyczajni obowiązani są słuchać wszystkich wy- 
kładów, studenci nadzwyczajni wybierają wykła- 
dy, których słuchać zamierzają, 

Studenci zwyczajni mogą być uwolnieni za 
uchwałą kolegium od słuchania tych wykładów, 
których słuchali w innym wyższym zakładzie 
naukowym i od zdawania tych egzaminów szcze- 
gółowych, które tam zdali, Wpis na pierwsze 
półrocze wynosi 67 złr., lecz każdy, kto wyka- 
że się świadectwem ubóstwa, zostaje uwolniony 
od opłat, jeżeli dopełni poniżej wskazanych wa- 
runków. 

Stypendyjów dla studentów jest 25 na ogól- 
ną sumę 3,840 złr. — oraz sejm gsm ro- 
cznie na zapomogi 500 złr. Student uwolniony 
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cemi psa, konia, kota, obnażone popiersia ko- 
biece, papugi etc. Ku środkowi stołu, pod 
cieniem żywych kwiatów, widniały w syme- 
trycznych odstępach maleńkie, płaskie solnicz- 
ki i pieprzniczki; pękate słoiki z musztardą, 
kompotierki ze smażonemi owocami i z ma- 
rynatami z rydzyków, grzybków, borówek; 
salaterki z najrozmaitszemi sałatami zielone- 
mi, żółtemi, czerwonemi,—a na samym środku 
stołu ogromna patera kryształowa na plate- 
rowanej nodze ze świeżemi owocami pięknych 
gruszek, jabłek, pomarańczy, poprzerzucanych 
małemi mandarynkami, pokrytych z wierzchu 
Jśniącemi się w świetle wielkiemi gronami wi- 
norośli. 

Pomiędzy drzwiami wchodowemi a piecem, 
na stole, odsuniętym znacznie od ściany, przy- 
krytym również do samej ziemi białym ob- 
rusem, cały bufet przekąsek, oblany światłem 
trzeciego sześcioramiennego świecznika. I tu 
śniły się butelki z wódkami różnokolorowe- 
mi, większe i mniejsze kieliszki, talerze i ta- 
lerzyki, małe widelce i noże, tace z chlebem 
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od opłat lub pragnący uzyskać stypendyjum, 
|jak również posiadający już stypendyjum, wi- 
nien następujące zdawać egzamina lub kolo- 
kwia (egzamina półroczne): w końcu I-go pół- 
rocza 3 kolokwia z nauk zasadniczych, a w 
końcu II, ILI i IV półrocza po 2 egzamina, w 
półroczu V-ym powinien się wykazać, że zdał 
wszystkie egzamina szczegółowe. 

W półroczach następnych rozstrzyga opinia 
kolegium profesorów o uprawnieniu do otrzy- 
mania stypendyjum, 

Mieszkają studenci na wsi w chatach wło- 
sciańskich; pokój kosztuje latem od 5 złr., a zi- 
mą z opałem od 8 złr.; stołują się w kuchni 
studenckiej (zupa kosztuje 6 ct,, sztuka mięsa 10 
ct, pieczeń 16 ct, legumina 8 ct.) Zwykły 
koszt utrzymania wynosi rocznie od 250 rs. 
do 300 złr.(około 225 rs.) bez opłat szkolnych. 
Wielu studentów utrzymuje się li tylko ze sty- 
pendyjów., W Dublanach stypendyści lub kan- 
dydaci na stypendyja do czasu otrzymania tako- 
wych w kuchni studenckiej obiadów tymczaso- 
wo nie opłacają. Stypendyja wydawane są w 
ratach półrocznych w miesiącu lutym i lipcu 
tak, że jeżeli kto z nowowstępujących ma szan- 
se otrzymania stypendyjum, musi czekać d> lu- 
tego, a tem samem musi mieć na pierwsze pół- 
rocze minimum kilkadziesiąt reńskich. 

Istniejące w Dublanach od lat dwudziestupięciu 
akademickie Towarzystwo Bratniej pomocy ma 
też na celu niesienie pomocy swym członkom 
studentom, zarówno w zaspakajania materyja|- 
nych, jako też i umysłowych ich potrzeb, a to 
przez: 1) udzielanie pięciu stypendyjów po 50 
złr. każde roczne, 2) udzielanie pożyczek, 3) 
utrzymanie biblioteki i czytelni dla użytku człon: 
ków etc. Biblioteka Towarzystwa liczy blizko 
4,000 dzieł w 6,000 tomach, czytelnia posiada 
sześćdziesiąt kilka pism peryjodycznych. 

Koszta podróży 3 klasą z Warszawy via Kra- 
ków wynoszą: z Warszawy do Granicy—4 ru- 
ble 28 kop., z Granicy do Krakowa 1 złr. 20 
ct z Krakowa do Lwowa 6 złr. 50 et. Doroż- 
ka ze Lwowa do Dublan (8 kilometrów) 1 złr. 
50 et. do 2 złr. 


Paszporty muszą mieć bezwa- 
runkowo wizę konsulatu austryjackiego. Doku- 
menty dla szkoły są następujące: a) świadectwa 
szkolne, b) metryka, c) świadectwo moralności: 
wydawane zwykle przez urząd gminny lub po- 
wiatowy. 
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— Pokątna medycyna. Ile pracy, ile wdzięcz- 
nej pracy ma przed sobą nasza inteligencyja na 
wszystkich polach naszego życia! Jeśli tylko bacz- 
nie przyjrzyć się temu życiu, jeśli poważnie zba- 
dać wszystkie jego piekące potrzeby, wówczas 
widocznem się staje, jak ciężko grzeszą ci, co 
u nas o hyperprodukcyi inteligencyi prawią. Dwa 
fachy — adwokatura i medycyna, w których ma 


i bułkami, wielki kubeł platerowany, wypeł- 
niony lodem, z którego wyłaniał się kawałek 
grubej szyjki od butelki szampana, z pęka- 
tym korkiem czerwono oblanym; pudełka bla- 
szane z sardynkami, anczosami, kilkami, śle- 
dziami holenderskiemi, homarami i krabami 
marynowanemi; talerzyki z kawiorem; talerze 
z wędlinami, szynkami, polędwicami, kiełba- 
sami, salami, pasztetami, karafki z octem i 
oliwą; słoiki z musztardą; małe kompotierki 
z grzybami i korniszonami, ` 

Cieżyński, nie zdejmując kapelusza ani pal- 
tota, obejrzał wszystko dokładnie, smakując 
od czasu do czasu wargami niektórych przy- 
smaków w wyobraźni, i po niejakiej chwili o- 
dezwał się do garsona: 

— Wcale dobrzel.... Zgaś tylko świece przy 
pianinie: to odrywa uwagę przed czasem od 
przedmiotu. 

(d. c. n.). 


Antoni Sygietyński, 
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być wrzekomo największe przepełnienie, ileż jesz- 
cze młodych, energicznych a do pełnienia służ- 
by społecznej chętnych sił do swych szeregów 
wciągnąć muszą, by ze wsi pokątne doradztwo 
oraz cudotwórcze znachorstwo wyrugować? Po» 
wiedzieliimy ze wsi, bo tam zbierając obfity 
plon z mienia, zdrowia i życia naszego chłopa, 
te dwie plagi najwięcej grasują, ale często spo- 
tykamy dowody, że w większych miastach, ba, 
nawet w Warszawie, tuż obok pp. mecenasów i 
konsyliarzy prowadzą te pijawki szczęśliwie swój 
roceder wśród mas, do których niezdemo- 
o Ry inteligencyja przeniknąć nie zdo- 
ała. 

Właśnie jeden z podobnych, wielee charakte- 
rystycznych faktów zaznaczyć tu winniśmy. 

„Tuż za Grochowskiemi rogatkami mieszka 80- 
bie „dudowny doktór”, Jest to najczystszej wo- 
dy niemiec, „obrzydliwy szwab”, jak nam go 
przypadkowa pacyjentka jego określiła, lecz na 
tyle dowcipny, że dla „dummen polacken” przy= 
brał polskie nazwisko, pod którem szerszej pu- 
bliczności jest znany, a przytem usiłuje „z gośćmi” 
porozumiewać się łamaną polszczyzną. Oczywi= 
ście dobrze mu się powodzi, bo mieszka we 
własnym domu i, eo się nazywa, pływa w do- 
brobycie. Przed klijeatami srodze wyrzeka on na 
prześladowanie ze strony „szarlatanów dokto- 
row”, którym się zdaje, że „jak papier dosta» 
ną, to już każdą chorobę poznać potrafią”. Za 
poradę niema oznaczonej taksy każdy daje, co 
może—ale za udzielane lekarstwa liczy sobie po 
aptekarsku. W tym obrachunku swą pozorną 
skrupulatnością stara się zjednać tem większe 
zaufanie pacyjenta, —tak np. od wyż wspomnia= 
nej osoby za poradę nie wziął nic, za miksturę 
zaś 68 kop. 

Pacyjentką tą jest osoba inteligentna, stojąca 
na ostatnim szczeblu biedy, Zapadłszy na cho- 
robę piersiową, przyjechała ze wsi leczyć się do 
Warszawy. Lekarze, w ich liczbie jeden z naj- 
bardziej znanych, leczyli ją za darmo, ale ruj- 
nowała ją apteka; jedna np. recepta, przepisują- 
ca 100 kapsułek kreozotowych, kosztuje 3 ra. 
I to właśnie najczęściej się zdarza, że nie le- 
karz, lecz apteka pcha biedaków do „Wwyrozu- 
miałego” znachora. 

Sądzimy, że panowie lekarze skorzystają z po- 
wyżej opisanego faktu, by wypłoszyć uszczęśli- 
wiającego nas przybyszą z jego ciepłego gniazd- 
ka. Z zebranym u nas groszem czas mu już 
wracać do swego błogosławionego Vaterlandu. 

* 


- 

Że spraw kolejowych. Kolej terespolska wpro- 
wadza nową taktykę gnębienia swych pracow= 
ników. Trzej ekspedytorowie tej drogi przy o- 
bliczaniu należności za przewóz towarów po- 
pełnili omyłki w rachunku, W wypadku takim 
brakującą sumę winni oni zwróció z własnej 
kieszeni, dotychczas jednak strącano zwykle na 
pokrycie omyłki pewną określoną kwotę mie= 
sięcznie, tymczasem teraz zabrano całą pensyję 
a niektórzy musieli nawet dopłacić, pomimo, że 
są to ludzie niezamożni, obarczeni licznemi ro- 
dzinami i utrzymujący się tylko ze skromnej, 
nader skromnej pensyi. 

Kolej na pomyłce nie nie traci, bo należność 
swoją odbierze, za cóż więc tak surowo karze 
ludzi, którzy przecie ani grosza „do kieszeni 
swej nie wzięli, za co skazuje ich i rodziny, 
jeżeli nie na głód, to na pastwę lichwiarzy, 
Panom dygnitarzom kolejowym wiadomo dobrze, 
że ich podwładni ledwie wyżyć mogą ze szczu= 
płych pensyj, że, jeżeli więc ani grosza nie do- 
staną, to z konieczności zaciągnąć muszą dług. 

* * 


* 

— Ciekawe wskazówki statystyki. W Niem- 
czech centralny zarząd ubezpieczenia robotni- 
ków (tak zw. Reichsversicherungsamt) postano- 
wił zbadać, o jakiej porze dnia w fabrykach 
zdarza się największa liczba nieszczęśliwych wy- 
padków. Okazało się, że najwięcej ciężkich, 
często śmiertelnych uszkodzeń wypada na ostat- 
nie godziny dnia roboczego, kiedy organizm 
robotnika jest całkowicie już wyczerpany nad- 
mierną pracą. Wobec tych wymownych danych 
oficyjalnej statystyki, jakże cynicznie urąga nę- 
dzy ludzkiej owa steoretynowa „własna nie- 
ostrożność” robotnika, którą fabrykanci oraz ich 
organy objaśniają wszystkie zamachy bezmyślnej 
żelaznej maszyny na życie myślącej i czującej 
istoty ludzkiej. 
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Te dane cyfrowe mają kolosalne praktyczne 
znaczenie: z jednej strony bowiem wpłyną one 
na "las 4 szczególnych zapobiegawczych 
środków ostróżności dla tych właśnie najniebez- 
pieczniejszych godzin pracy, z drugiej zaś nie- 
wątpiiwie przyśpieszą skrócenie maximalnego dnia 
roboczego. 


+ * s 

— Ciekawy list. W tych dniach wpadł w na- 
sze ręce następujący ciekawy dokument, który 
tu podajemy w całości, bez żadnych objaśnień, 
gdyż mówi on sam za siebie i wyraźnie wska- 
zuje, jakich to sposobów używa zarząd tramwa- 
jów, aby zgnębić biednych swych pracowników. 

Oto ów dokument: 

„ Towarzystwo kolei konnych warszawskich, — Me- 
morandum. Warszawa, d. 5 m-ca maja, 1890. 
W-ny Kossobudzki. 

Do sprawy b. konduktora Sławińskiego, po- 
trzebne jest dla naszego adwokata świadectwo 
wójta gminy Nowej Pragi, jako Wilhelm Sła- 
wiński zajmuje się sprzedażą węgla, czy też czem 
innem, 

Otóż, nic nikomu nie mówiąc, imożeby pan 
jutro pojechał do wójta, a może lepiej do pisa- 
rza, aby takie świadectwo wydał. Możnaby dać 
pisarzowi czy wójtowi od 3 do 5 rubli. Po- 
trzeba do tego zręcznie się wziąść, Ja z mej stro- 
ny upoważniam pana do wydatku około 10 
rubli, 

Jak będę w domu około 7-ej, to rozmówię 
się z panem telefonem”, ; 
Chorąży. 
Czyż nie ciekawy dokument? 

* * 


Ld 

— Wyjaśnienie. Od dwóch tygodni toczy się 
zażarta walka w prasie ruskiej, między „„Nowo- 
stiami” z jednej, „,Grażdaninem” zaś i „Now. 
Wremieniem” z drugiej strony, o szczegóły smu- 
tnego wydarzenia, jakie spotkało w Białymstoku 
rodzinę doktora (rranowskiego.  Relacyje te, 
zależnie od filo lub antysemickiego kierunku 
każdego z tych organów, były tendencyjnie fał- 
szowane, spieszymy więc podać komunikat zaw- 
sze dokładnie poinformowanej „Petersburger Zei- 
tung”, której dane zupełnie zgadzają się z wia- 
domościawi, jakie otrzymaliśmy w tej sprawie 
od naszego białostockiego korespondenta. 

„Doktór Graoowski,—są słowa „,Zeitungu” —wprowa= 
dził się do obecnie zajmówanego domu z obszernym ogro= 
dem w październiku 1889. Otóż do tego ogrodu, do 
którego z jednego boku przestronny plao dotyka, zakra- 
dely się młode żydziaki i szerzyły, rozumie się, istne spu- 
stoszenie w owocach dojrzałych i dojrzewających. Gdy 
wszelka bączność okazała się daremną, doktór Granowski 
„postanowił czatowaó na nieproszonych gości, ale także 
bezskutecznie; a gdy się zdarzyło, że temu i owemu prze- 
trzepano doraźnie skórę, mógł być pewien, że nastąpi 
„bombardowanie kamieniami z po za sztachet. 

„Dr. Granowski ma ośmioro dzieci w wieku od lat 2 
do 15. Dzieci te spędzają oczywiście całe dnie w ciągu 
lata ma świeżem powietrzu, więc w ogrodzie. Można 
tedy wyobrazić sobie, co się w ojcowskiem sercu działo, 
kiedy po jednej takiej doraźnej admonicyi jedenastoletni 
synek doktora skaleczony został woko podczas bombardu- 
wania tak niebezpiecznie, że kuracyja trwała dwa ty- 
godnie. 

„Nie na tem koniec. W zaprzeszłym tygodniu pięcio= 
letnia córeczka doktora została skaleczona kamieniem w 
głowę tak silnie, że po tygodniowej chorobie zmarła, 

„„Wobeco tege można zrozumieć niesłychane rozdraż- 
nienie doktora. Jakoż, kiedy nazajutrz o 4-tej rano zdy- 
bał in flagranti żydziaka, który mu z drzewa wiśnie obry- 
wał, nie wiele myśląc, wziął go do pokoju i lapisem 
wypisał mu naczole i policzkach wyraz „złodziej” w 8 ję: 
zykach. 

„Następnego dnia, kiedy się żydowstwo dowiedziało o 
tem, zbiegło się pod domostwo Granowskiego i wszczęło 
tumult.. Naprzód zebrała się setka chłopaków żydow- 
skioh, do których niebawem przyłączyła się gromada do- 
rosłych i excytując się nawzajem, poczęli krzyczeć i ci- 
skać kamieniami, O siódmej wieczorem była już taka 
ciżba żydów pod mieszkaniem doktora, że przedostać sie 
nie było sposobu. 

„ Wtedy to nadciągnęła jakaś szczególna procesyja ży- 
dów, niosących owego żydka, pomalowanego przez dokto= 
ra i krzycząc „rozbójnik! rozbójnik!” wrzaskliwie defilo- 
wała, Skandal ten trwał do godziny 9. Sześciu policy- 
jantów zaledwie upilnowało domu doktora. 

„Sceny te ponowiły się podczas pogrzebu córeczki 

“doktors. Żydai ciskali kamieniami, z których kilka ude« 
rzyło w trumnę dziecka!” : 


+ 


Wobec jednego okalecznego i drugiego dziec- 
ka zabitego, czy miały podstawę filosemickie 
„Nowosti” piętnować zbolałego ojca nazwą „la bête 
humaine”, Czy nie taktyczniejszem byłoby z ich 
strony przemilczenie faktu, który, co najmniej, nie 
dowodzi owego osławionego ucisku zwartej więk- 
szości żydowskiej przez mniejszość chrześciańską. 
Przeciwnie, widzimy tu nową, jaskrawą ilustra- 
cyją, jak trudnem jest położenie tej mniejszości 
wobec systematycznego brutalstwa w niczem nie 
hamującej się większości. 

* 3 * 

— Signum temporis. W 206 numerze „Ga- 
zety Warszawskiej”, znajdujemy nader charak- 
terystyczny wstępny artykuł, z którego ustępy 
uważamy za pożyteczne tu przytoczyć. 

» We wszystkich prawie państwach cywilizowanego świa- 
ta odbywa się w obecnej chwili ogromnej doniosłości 
przewrot społeczny, znany powszechnie pod nazwą emancypa= 
cyi stanu czwartego. Najliczniejsza ta warstwa ludności 
każdego narodu, przyszedłszy za pomocą ooraz ogólniej- 
szego wykształcenia do samowiedzy swego położenia, a 
przez polityczną emancypacyję, uwydatniającą się najwy- 
raźniej w prawie powszechnego, bezpośredniego głosowa- 
nia—do poczucia sił swoich, z dniem każdym większem za- 
graża niebezpieczeństwem burżoazyi, dzierżącej we wszy= 
stkich prawie krajach zachodniej i środkowej Europy, na 
każdem bez mała polu działalności ludzkiej, samowładne 
prawie panowanie. Jeśli więc schyłek ubiegłego i począ- 
tek bieżącego wieku zaznaczyły się w życiu wewnętrznem 
narodów stanowczem zwycięztwem mieszczaństwa nad pa- 
nującą dawniej arystokracyją rodową, to wszelkie prawdo- 
podobieństwo przemawia za tem, że niedaleka przyszłość, 
przynajmniej w państwach zachodniej Europy, zapewni 
bez żadnego groźniejszego politycznego przewrotu, jedy- 
nie na drodze odpowiednich reform społecznych, klasie ro- 
botniczej zupełne ekonomiczne i społeczne równouprawnienie 
z innemi warstwami narodu, 

Rzecz jasna, że dążenie robotników, skierowane na za- 
pewnienie sobie coraz większego udziału w korzyściach 
życia ekonomiczno-społecznego, w warstwach, cieszących 
się dotychczas niejako monopolem tych korzyści, energiczny 
wywołuje opór, tem więcej, że dążenia te, pod wpływem 
niesumiennej agitacyi, przejawiają się niejednokrotnie w 
postaci, na jaką zgodzić się nie może polityk, nawet naj- 
przychylniejszy zkąd inąd uprawnionym reformom społe- 
oznym, wynikającym z rzeczywistej potrzeby czasu, Mi- 
mo to zaprzeczyć się nie da, że przy dzisiejszym polityóz- 
nym ustroju większej części państw cywilizowanego świa- 
ta, zapewniającym ostateczne zwycięztwo nie znaczeniu, 
lecz prostej liczbie obywateli, ta warstwa zdobędzie sobie 
wpływ decydujący na ukształtowanie się wszelkich stosun* 
ków, która rozporządza największą liczbą głosów, a tą 
jest warstwa robotnicza, 

Pewnik też, że wszelkie Środki zasadnicze chwilowo 
tylko mieć mogą znaczenie į nie usuną na dłuższy prze= 
ciąg czasu ewenltualności zupełnego zwycięztwa stanu czwar= 
tego, skoro stan ten, przyszedłszy do samowiedzy swej po- 
tęgi, domagać się będzie praw swoich zgodnie, nie uszedł 
baczności wielu, zwłaszcza należących do młodszej gene- 
racyi, dzisiejszych mężów stanu. W wielu też krajach 
europejskich spotykamy już dążenia, skierowane ku możli- 
wie gruntownemu rozwiązaniu kwestyi robotniczej na dro- 
dze prawodawczej. 

Początek na tem polu uczyniły Niemcy, których młody 
monarcha od chwili wstąpienia na tron okazał się jako 
gorliwy zwolennik i inicyjator reform społecznych, mają- 
cych na celu ulepszenie losu robotników. Co prawda, 
zwołana przez cesarza Wilhelma II kooferencyja berliń- 
ska niewiele wydała praktycznych rezultatów, lecz mimo 
to błędem jest odmawianie temu pierwszemu zamiarowi 
uregulowania kwestyi robotniczej ną drodze układów mię- 
dzynarodowych wszelkiej doniosłości, a to już z tej jednej 
przyczyny, że konferencyja dała pochop prawodaw- 
stwom państw pojedyńczych do bliższego zajęcia się re- 
formami społecznemi”, 


Z KRAJU. 


Kwestyjonaryjuasz w sprawie żydowskiej„—Czy szlachta 
może się zdobyć na „coś podobnego” do działalności ży= 
dów.— Towarzystwo lekarskie w Lublinie. 


Pomimo wielokrotnych rozczarowań probujemy 
wciąż jeszcze rozstrzygania wszelkich spraw spo- 
łecznych za pomocą „kwestyjonaryjuszów*, Nie- 
dawnowłaśnie najbardziej skomplikowana, najtrud- 
niejsza a bodaj nawet niemożliwa do rozwiązania 
drogą normalną—sprawa żydowska poddaną zo- 
stała tego rodzaju badaniom. aaa red sku- 
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tek jest taki, że pierwotny kwestyjonaryjusz 


(p. Świętochowskiego), kilku zwolenników gk - 
sowania powszechnego w kwestyi żydowskiej 
postarało się „rozszerzyć i uprzystępnić”, oraz, 
że w kilku pismach zamieszczono szablonowe 
odpowiedzi korespondentów. Liczba tych odpo- 
wiedzi wzrosnąć może do kilku dziesiątków lub 
kilku setek, dowiemy z nich, co o AA ży- 
dowskiej myśli p. X, z Wąchocka lub p. A. 
Rypina, jednak, jak mi się zdaje, żadnego inne- 
go rezultatu, nie otrzymamy. 

Takie badanie opinii publicznej mogło by być 
ciekawem, gdyby udało się zebrać dziesiątki ty- 
sięcy odpowiedzi, Chociaż w kwestyi żydow- 
skiej nie ma l taste dopytywać się, co mówi 
vox populi, o powiedź, jaknajdokładniej okre- 
śliś można z góry. Właściwego zaś zbadania 
sprawy spodziewać się niepodobna. Korespon- 
denci bowiem mogą przytoczyć albo awe osobis- 
te poglądy, które, wyjątkowo chyba, będą mia- 
ły jakąś szczególną wartość, albo dostarczą tych 
danych ogólniejszych, które inną drogę daleko 
łatwiej zebrać można. Cyfry statystyczne, zbie- 
rane w ten sposób, jaki praktykuje się dotych- 
czas, jak mówią zwolennicy kwestyjonaryjuszów, 
nię są wiarogodne. Ale czyż komentarze nie- 
znanych korespondentów dają gwarancyję większej 
wiarogodności. Statystyka urzędowa powiada, 
dajmy na to, że w Płońsku lub Sochaczewie na 
1,000 ludności żydowskiej wypada 300 rzemieślni- 
ków z rodzinami. Autor odpowiedzi dodaje od 
siebie, że z tych 300 20%, nie zajmuje się rze- 
miosłem, ale prowadzi handel. Jaką mamy gwa— 
rancyję ścisłości komentarza, zkąd pewność, że 
tytularni rzemieślnicy stanowią 20, mie zaś 10 
lub 50 proc.? Albo jaką wartość mogą mieć zda- 
nia korespondentów o tem, czy współudział ży- 
dów w handlu lub przemyśle jest potrzebny lub 
konieczny nawet.? Oto np. w Gazecie radomskiej: 
niejaki p. Argus pisze w odpowiedzi na kwe- 
styjonaryjusz dosłównić tak: „Czy Opatów mógł= 
by istnieć bez żydków(?). Potwierdzam w zupeł- 
ności, że tak” — i na poparcie tego zdania ani 
jednego argnmentu nie przytacza. Przeciwnie- 
nawet, o kilka wierszy wyżej mówił, że w rze- 
miosłach górują żydzi, a z 800 handlarzy i 
przedsiębiorców jest zaledwie 40 ohrześcian. 

Badanie za pomocą kwestyjonaryjuszów z po- 
żytkiem stosować się daje tylko do tych zjawisk 
społecznych, których właśnie cyframi wyrazić- 
nie można, które mają charakter typowy. I kwe- 
styja żydowska ma takie strony, które można 
przedstawić monograficznie. Gdyby np. zamiast. 
setek ogólnikowych odpowiedzi nadesłano cho- 
ciażby z 20 miejscowości kraju 20 monograt:j 
rodzin, dajmy na to, pachciarskich, pożytek byl-- 
by o wiele większy. Wtedy bowiem mielibys- 
my cały szereg szczegółowych rozbiorów zja- 
wiska, typowego w danej sferze stosunków. 

Jeżeli korespondenci trzymać się będą sche-- 
matu kwestyjonaryjusza i odpowiadać tylko na 
zadane w nim pytania, pominą z konieczności 
nieraz najważniejsze strony kwestyi żydowskiej. 
O wartości takiego schematycznego badania sto- 
sunków daje nie złe pojęcie odpowiedź jednego 
z koresponeentów Gazety radomskiej, Pisze on o 
dwóch znanych mu żydach, mieszkających na 
wsi. 

„Pierwszy z mich, pachciarz, użyteczny czło- 
nek społeczeństwa, oddaje podwójne usługi: pro- 
ducentowi mleka, kupując od niego takowe b 
mieszkańcom miasteczka poblizkiego, dostarcza- 
jąc im tego niezbędnego artykułu życia. 

Drugi, krawiec, mieszka w wynajętej od chło- 
pa chacie, Oprócz krawiectwa kupi w miastecz- 
ku i sprzeda: skórkę, jajko, piór trochę i t. p. 
artykuły, Jest więc również użytecznym człon- 
kiem apołeczeństwa— to kwestyi nie podlega, 

Ale pierwszy z wymienionych żydków, z 
pozoru pachciąrz, jest rzeczywiście passerem, ta 
specyjalność stanowi główny dochód rodziny. 

Drugi, z pozoru krawiec, jest rzeczywiście 
szynkurzem, tylko że zepomina opłacać patenty. 
Spirytualia sprowadzał dawniej z Austryi wy- 
łącznie, dziś, gdy zysk na przemycaniu okowity 
jest mały, sprowadza podobno mniej z zagrani- 
cy, kompletując resztę ze źródeł niewiadomych”. 

W odpowiedzi na kwestyjonaryjusz, kores- 
pondenci mogą wprawdzie dostarczyć sporego 
zasobu faktów luźnych, ale tych dostarcza rów- 
nież i dostarcząć powinna jaknajwięcej prasa. 
Dotychczas pisma nasze, z nielicznymi wyjąt- 
kami, za mało uwzględniają stosunki prowiney- 


na udział pozwala. 


jonalne, w każdym razie jednak w dziennikach | 


Y tygodnikach z kilku lat ostatnich znaleźć mo- 
žna tysiące charakterystycznych danych w za- 
kresie sprawy żydowskiej, Opracowanie już istnie- 
jącego już materyjału byłoby ważniejszem, ani- 


* żeli zbieranie nowych, analogicznych faktów. 


Przecie korespondentami są przeważnie ci sami 
ludzie, którzy teraz przysyłać będą odpowiedzi 
na kwestyjonaryjusz. Materyjał dowodowy, ja- 
ki przedstawią, nie może różnić od tego, jaki 
już posiadamy. Kryteryjum wiarogodności tak- 
że się nie zmieni. c 

Wielu z tych ludzi, którzy pisali o kwestyi 
żydowskiej, posiada aż nadto wystarczający ma- 
teryjał faktyczny. Na liczbę nawet, nie mówiąc 
już o wartości, taki np. Klemens Junosza więcej 
może zrobił obserwacyj życia żydowskiego, ani- 
żeli wszyscy razem przyszli autorowie odpowie- 
dzi 


Zi... 
Przechodzę teraz do faktu, który znaleźć się 
owinien w odpowiedziach na kwestyjonaryjusz. 

Obywatele ziemacy w kaliskiem postanowili zmie- 

nić termin przyjmowania służby, mianowicie za- 

miast od 28 kwietnia (na święty Wojciech) li- 

czyć czas służby od 1 kwietnia. Przy tej zmia- 

nie pewna część obywateli wytrącała odchodzą- 
cym parobkom z zasług pewną kwotę, odpowia- 


dającą wynagrodzeniu za 3tygodnie czasu. Zna- 


lazł się wszakże jeden dziedzic, który wytrącił 
taką kwotę nawet pozostającym w służbie, Ten- 
że sam dziedzic potrafił wpisać w książeczkę 
służbową jakoby wydaną ordynaryję, której is- 
totnie ludzie nie otrzymali, a przeciw czemu, 
jako niepiśmienni, na razie zaoponować nie 
potrafili. 

„Na pociechę naszą przytoczyć trzeba, dodaje 
Kaliszanin, że dziedzic ów jest żydem, gdyż nie 
można wątpić, że żąden z naszej szlachty na coś 
podobnego zdobyć by się nie mógł”. 

Bardzo przepraszam, ale sądzę, że właśnie 
nie można wątpić, iż szlachta nasza na „coś po- 
dobnego” zdobyć się potrafi. Dowodów długo 
szukać nie trzeba, dosyć wziąć do ręki jeden 
numer Gazety lubelskiej, a wnim odszukać kores- 
pondencyję p. Roli „z nad ujść Wieprza”. 

P. Rola nie jest żadnym warchołem, ani, broń 
Boże, demagogiem, owszem, jak widać z jego 
korespondencyj, zajmuje on stanowisko „szlach- 
cica”, t. j. obywatela ziemskiego, a opowiada o 
takich faktach. 

Jeden szlachcic sprzedał drugiemu jakiś tam 
produkt, za który wziął 100 rubli, rozumie się, 
sprzedanego produktu nie dostarczył, a pienię- 

zy nie myśli oddawać i śmieje się wesoło z ła- 
twowierności sąsiada, Drugi sprzedał sąsiadowi 
kilkadziesiąt korcy zgniłego owsa. Trzeci oszu- 
kał wdowę po doktorze, która miała na pierw- 
szym numerze hypoteki jego majątku kapitalik, 

wynoszący kilka tysięcy rubli. Korzystając z te- 
go, że po śmierci męża wdowa nie miała ani 
czasu, ani chęci rozejrzenia się w interesach, na- 
mówił ją, żeby przeniosła kapitał na niższy nu- 
mer hypoteki i przy współudziale pełnomocnika 
doktorowej umieścił sumę na numerze 12-tym. 

W krótce potem majątek przez licytacyję sprzedano 
"isuma wdowy spadła z bypoteki, biedna kobieta 
obecnie żyć musi z łaski krewnych i tułać się 
po cudzych kątach, Przytoczone fakty dowodzą 
chyba, że szlachta nasza umie się wybornie zdo- 
być na „coś podobnego” do szwindlów żydow- 
skich. 

Ten sam korespondent dodaje, że każdy szlach- 
cic boi się, jak ognia, jakiegokolwiek stosunku 
handlowego z sąsiadem, boi się, bo wie prawie 
napewno, że zostanie oszukany bezozelnie.... 

Lublinie istnieje od lat piętnastu Towa- 


„rzystwo lekarskie, o którem szersza publiczność 


dowiaduje się raz do roku ze sprawozdań za- 
mieszczanych w dziennikach. W kraju naszym 
pozostało bardzo niewiele stowarzyszeń, któ- 
rych działalność naukowa i społeczna miałaby 
szerszy zakres, na prowincyi zaś nie ma zupeł- 
nie prawie takich instytucyj. Towarzystwo le- 
karskie w Lublinie mogłoby i powinno mieć 
wdzięczne pole do działania, tymczasem widzi- 
my ze sprawozdania, że zaledwie nędznie wege- 
tuje. Posiada ono 41 członków (24 miejsco- 
wych, 17 zamiejscowych) w tej liczbie 9 apte- 
karzy, 1 weterynarza i 1 przyrodnika, oprócz 
tego 7 członków honorowych i 14 koresponden- 
tów. Wielu lekarzy nie należy do Towarzyst- 
wa, chociaż nieduża składka roczna każdemu 
Ba, ale i tej składki nieraz 
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doprosić się nie można, są członkowie, którzy 
od lat siedmiu zalegają w opłacie. Towarzyst- 


wo posiada wcale ładną bibliotekę (2157 dzieł, 
5,000 tomów), cóż kiedy nikt z niej nie korzy- 


sta: w ciągu roku wypożyczono tylko dziesięć 
książek! 

Na zebraniach miesięcznych odczytywano refe- 
raty, przeważnie w kwestyjach specyjalnych. Z 7 
jednak większych rozpraw 2 miało znaczenie o- 
gólniejsze, mianowicie referat d-ra Klarnera 
z Bełzye: „Tablica porównawcza czynników me- 
teorologicznych w porównaniu z chorobami, pa- 
nującemi w Bełżycach od 1886 do 1888 r., oraz 
projekt wodociągów dla miasta Lublina. W ro- 
ku ostatnim Towarzystwo rozruszało się nieco, 
członkowie jego urządzili kilka odczytów popu- 
larnych, wreszcie pod jego opieką powstał in- 
stytut Bzczepienia ospy, 

W gubernii lubelskiej znajduje się 74 leka- 
rzy, 8 weterynarzy i 63 magistrów i prowizo- 
rów farmacyi jest więc 140 kandydatów na człon- 
ków, ale mniej niż trzecia część zapisała się do 
Towarzystwa. A przecie należyć doń mogą nie 
tylko członkowie służby zdrowia, ale i przyrod- 
nicy, i w ogóle ludzie, interesujący się sprawa- 
mi sanitarnemi it. p. Współudział takich ludzi 
byłby nawet bardzo pożądanym, odjąłby bowiem 
Towarzystwu zbyt specyjalny charakter, a więc 
zarazem rozszerzył zakres jego oddziaływania, 
Mówiąc niedawno o towarzystwie lekarzy łódz- 
kich, zaznaczyłem, że instytucyje tego rodzaju 
mają przed sobą olbrzymie, a niewyzyskane wca- 
le pole badań, które koniecznie prowadzić nale- 
ży viribus unitis. 

Należy tu przedewszystkiem zbadanie według 
jeędnostajnego szematu warunków. sanitarnych da- 
nej okolicy kraju. Powtóre za pośrednietwem 
swych członków mogłoby przedsięwziąć Towa- 
rzystwo dokonania pomiarów antropologicznych 
na szerszą skalę i również według jednej in- 
strukcyi. O innych, niemniej ważnych pracach 
zbiorowych, jak np. o zbieraniu danych w spra- 
wie medycyny ludowej i t. p., nie wspominam 
już wcale. Towarzystwo więc ma roboty spo- 
ro przed sobą i to roboty, nie wymagającej 
ani szczególnych wysiłków, ani nadzwyczajnych 


środków, 
J. Nieborski. 
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y. 
(Ludność). 


Ludność gubernii kowieńskiej należy do na- 
rodowości następujących: litewsko - żmujdzkiej, 
polskiej, rosyjskiej, niemieckiej i żydowskiej; 
zgadzam się atoli, że lepiej mówić „plemię ży- 
dowskie', niżeli „narodowość żydowska”. Brak- 
nie jednak jakiejbądź statystyki narodowościo- 
wej, okoliczności natomiast tak złożyły się, że 
prawie bez ujmy ścisłości można ją zastąpić sta- 
tystyką wyznaniową. Rosyjan-katolików u nas 
niema, zarówno, jak niema polaków prawosław- 
nych; śród protestantów lutrzy, prawie bez wy- 
jątku, należą do narodowości niemieckiej, a kal- 
wini są albo polakami, albo litwinami. Maho- 
metanie należą do narodowości polskiej; garstka 
karaitów, posługująca się oprócz polskiego, ję- 
zykiem tatarskim, różnicy wielkiej stanowić nie 
może. O wyznawcach religii mojżeszowej wia- 
domo, iż oni, bez wyjątku niemal, są żydami, 

Dzięki temu można skreślić dość dokładny o- 
braz stosunków narodowościowych,—dość do- 
kładnych mówię, bo możliwe pomyłki lub braki 
ścisłości są małe, a przytem znoszą się wza- 
jemnie, 

Liczba żydów budzi natomiast pewne obawy, 
usprawiedliwiane niemożliwie bystrym przyro- 
stem: podług danych statystyki oficyjalnej w cią- 
gu 26 lat, ludność żydowska zwiększyła się 
kilka razy! — Cóż atoli robić? Dokładniej- 
szych liczb niema; trzeba więc zadawalniać się 
niemi, unikając, o ile można, wyprowadzania 
z nich wniosków wszelakich. 

Oto jest tablica, wskazująca podział ludności 
podług wyznań, w dniu 1 stycznia 1889 r.: 


katolików . . 1,132,971 
prawosławnych , 34,429 
jednowierców . . 952 
odszczepieńców « 28,987 


lutrów i baptystów 45,439 
http://r€in.org.pl 
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kalwinów . . . . 10,928 
mahometanów . . 1,086 
karaimów .. $ z «A 
żydów 

Razem 1,558,728 


Plemię litewskie, zamieszkujące gub. kowieńską, 
dzieli się na litwinów i żmujdzinów; ci ostatni, 
w liczbie przeszło 600,000 znmieszkują zwartą 
masą powiaty: szawelski, rosieński, telszewski, 
poniewiezki i część kowieńskiego; ziemie te sta- 
nowią Żmujdź etnograficzną. 

Stosunki narodowościowe Żmudzi etnograficz- 
nej nie wiele różnią się od stosunków takich 
w całej gubernii kowieńskiej; tylko w niej nie- 
co więcej katolików (73,830/,), niemców (4,099/,), 
i żydów (20,08%), a mniej rosyjan "(2,220/,). 
Ludność miejska gubernii kowieńskiej wynosi 
149,663, co stanowi 9,6%/,; podług narodowości 
zaś rozpada się tak: 

Polaków lub litwinów . 

Rosyjan 

Niemców . . 

OŚ E EET OT 

Innych narodowości . 

Wobec wymowy tych liczb, wszelkie komen- 
tarze są zbyteczne; należy jednak zanotować, że 
tylko '/, niemców i około *[, żydów zamieszku- 
je w miastach, a reszta po wsiach i miastecz- 
kach. Godnem uwagi jest liczebny stosunek płci 
posag narodowości, na 100 mężczyzn, wypada 
kobiet: 


32,705 (24,520) 
17,550 (11,729/,) 
5,048  (3,300%,) 
94,445 (63,850/,) 
115 


U litwinów i polaków. . . . 104,58 
„ rosyjan . . . 67,98 
„ niemców. f 98,22 
AAVAT. ia a woz A 
Najgorszym jest ten stosunek dla miejskiej 


ludności prawosławnej, bo śród niej na 100 męż- 
czyzn przypada żylko 29,77 kobiet. Wogóle we 
wszystkich miastąch gubernii kowieńskiej, prócz 
Widz i Szadowa, ludność męzka przewyższa li- 
czebnie żeńską, w stosunku 100 do 88,33, gdy zaś 
po wsiach zachodzi stosunek odwrotny. 

Co do zmian liczebnych w stosunkach naro- 
dowościowych nic pewnego powiedzieć nie mo- 
żna; zdaje się jednak, iż procent ludności pol- 
sko-litewskiej zmniejsza się: tak w 1861 r. na 
1.016,421 m. było 829,190 katolików (81,580/,): 
w 1880 r.—1.416,621 m. a katolików—73,750/,. 
Największy odsetek ludności ogólnej—2,910/, — 
stanowili prawosławni w r. 1861; procent ten 
spadł do 2,16%, w I880 r. by podnieść się dziś 
do 2,260/,. Odsetki, wyrażające liczbę filiponów 
i niemców, wzrosły z 1,76 i 2,52 w roku 1880 
do 1,87 i 2,91. Żydów miało być w r. 1868 — 
111,214, w r. 1880 — 269,338 a dziś liczą ich 
803,688; te liczby jednak nie zasługują na wia- 
rę, chociaż nie ulega wątpliwości, że ludnośe 
żydowska wzrasta nie tylko bezwzględnie, ale 
i względnie. Na zakończenie przytaczam podział 
ludności podług stanów, bo w kraju, w którym 
instytucyje stanowe istnieją w najlepsze, podział 
ów nie jest pozbawiony pewnego znaczenia, W 
dniu 19 stycznia r, b. było: 


Szlachty. . . « . „ 71,497 
Duchowieństwa . 1,175 
Kupo% s s w 3,184 
Mieszczan . . 869,870 
W łościan. 1.020,094 
Wojskowych 84,369 
Cudzoziemców. . . . * 6,649 


Rozumie się płci obu. Mieszczan jest tak du- 
żo, bo do stanu tego należą wszyscy żydzi; miesz 
czan chrześcian liczą około 66,000, a w tej licz= 
bie większą połowę stanowią katolicy. Kończąc, 
wyrażam życzenie, by sam czytelnik uczynił ko- 
nięcznie wnioski logiczne, 

Powierzchnia gub. kowieńskiej wynosi 729,8 
k, m, czyli 40,139 k, kil, a ponieważ ludność 
wynosiła w dniu 1 stycznia 1890 r. 1.558,728, 
zatem na 1 k. k. wypada 38,8 m, Gęstość za- 
ludnienia gubernii kowieńskiej przewyższa gę- 
stość zaludnienia całej Europy (35) oraz rosyi - 
Europejskiej, Turcyi, Grecyi, Bulgaryi, Szwecyi 
i Norwegii, a natomiast niższą jest od gęstości 
zaludnienia Belgii (200), Niderlandów (180), 
Niemiec (87), Francyi (72), Królestwa Polskie- 
go (70). Na 1 k, k. wypada mieszkańców w po- 
wiatach: kowięńskim—41, wiłtkomierskim—37, 
rosieńskim—86, poniewiezkim i telszewskim— po 
28, nowo-aleksandrowskim 32,5 i szawelskim— 
39. Tłumaczyć różnicę gęstości zaludnienia 
tylko różnicą urodzajności gleby nie można, al- 


. 


bowiem powiat poniewiezki, posiadający najlep- 
sze grunta, nie należy do najbardziej zaludnio- 
nych. ZY PAŃ tabliczka, w której pierwsza 
kolumna liczb oznacza przeciętną cenę 1 diesia- 
tyny, a druga—roczną płacę dzierżawną, wyja- 
śni to należycie: 


Powiat poniewiezki . 92,2 —10,8 
~, kowieński 78,81— 8,54 
wiłkomierski 78,82— 8, 


nowo-aleksandrow. 66,84— 6,3 
rosieński . 
yA telszewski . 52,60— 5,82 r. 
Oprócz więc urodzajności gleby, gęstość za- 
ludnienia zależy i od wielu innych przyczyn ja- 
ko to: blizkości miast i granicy, dawności zasie- 
dlenia i t. d. W liście następnym będę pisał 
o ruchu ludności. 
J. W. 


» 
5 szawelski. 
» 
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Korespondencyja „Głosu”. 


Sioło Kamieńskie na Niżu Dnieprowym 

W liście poprzednim pisałem o położeniu ro- 
botników, pracujących w tutejszej kuźnicy. Za- 
robki są stosunkowo wysokie, według obecnego 
kursu dwa razy wyższe od zarobków przy tych- 
że zajęciach zagranicą. W Belgii np. robotni- 
cy, pracujący przy wielkich piecach, pobierają 
4—5 franków, najbardziej wykwalifikowani tak 
zwani fondeurs, i piqueurs po 6 franków, pod- 
rzędniejsi zaś robotnicy, chargeurs—po 3 fran- 
ki; kobiety, podające wózki z rudą lub koksem, 
po 2.60. - W- przecięciu tedy zarobek dzienny 
przy dzisiejszym kursie wynosi 1.35 do 1.70 rs., 
najwyżej zaś 2.00. W tutejszej kużnicy robo- 
tnicy, zatrudnieni przy wielkich piecach, zarabią- 
ją po 8, 4 do 4.50 rs. dziennie. 

Podobny stosunek istnieje przy płacy robo- 
tników w hutach żelaza zlewnego, w młotowni 
i w walcowniach.W Westfalii, naprzykład, prze- 
ciętny zarobek przy tych specyjalnościach za 
ostatnich lat 18-ście wahał się od 3.06—do 4.80 
marek, t. j. 1.50 do 2.00 rs. kredytowych. Tu- 
taj wynosi 3 do 4 ra, 

Sama jednak wysokość zarobków nie daje na- 
leżytej podstawy do porównania. Szala prze- 
chyla się jeszcze bardziej na korzyść tutejszych 
robotników, jeżeli weźmiemy pod uwagę ceny 
artykułów spożywczych i wogóle warunki życia 
społecznego i towarzyskiego: W Kamieńskiem za 
mięso wołowe płacimy po 7—8 kop., doborowe 
po 9, gorsze kawałki po5 kop. Mięso jest więc 
bardzo tanie; szkoda tylko, żenie tak „sporne”; 
na osobę bierze się zwykle półtora raza tyle co 
zagranicą lub w Petersburgu i Warszawie. ln- 
ne ceny stoją na tymże poziomie: jaja w lecie 
po 8—12 kop. dziesiątek, masło solone po 22— 
25 kop. funt, stołowe po 30—35 kop., kurczęta 
w lecie po 5 kop. sztuka, gęsi w jesieni 40—50 
kop., zimą gęsi po 60—70 kop., indyki tuczone 
80 -kop. do 1.20 rs. Kartofle i jarzyny są nà- 
tomiast znacznie droższe. Węgiel kamienny ku- 
pujemy od fabryki po 14 kop. za pud; drzewo 
opałowe bardzo drogie, nikt prawie go nie uży- 
wa, piece podpala się naftą. Ceny innych rze- 
czy—stołeczne lub nie wyższe, 

Nietylko jednak utrzymanie kosztuje tutaj ma- 
ło, ale nadto życie mało nastręcza sposobności 
„do innych nadzwyczajnych wydatków. Są szyn- 
ki, pijaństwo panuje wielkie, upijają się jednak 
przeważnie miejscowi włościanie — chochły—lub 
najemnicy prywatnych przedsiębiorców. Ro- 
botnicy fachowi nie piją, bo jakiż powód miał- 
by do pijaństwa robotnik, pobierający 90—180 
rs, miesięcznie i mający codziennie na stole mię- 
so, butelkę piwa lub szklankę wina? 

Wielkich wydatków nadzwyczajnych robotni- 
cy ci nie mają. Jedzą obficie i dobrze, Na 
targu—czyli na bazarze — kucharze i kucharki 
pań inżynierowych skarżą się, że „panie majstro- 
we” wykupoją najlepsze wiktuały i podnoszą na 
nie ceny. Na inne rzeczy jednak robotnicy nie 
mają zręczności wiele wydawać. Umeblowanie 
nie wiele może kosztować, bo mieszkania dla 
robotników ciasne. Ubierać się nie ma potrze- 
by, bo nie mamy miejsc na zebrania lub spa- 
cery. j 

Ale powszechną jest rzeczą, że grosz prędko 
zarobiony łatwo się wydaje. Spostrzegłem fakt, 
że robotnicy tutejsi chętnie kupują kosztowno- 
ści, Jeden z majstrów kupił zegarek złoty za 


100 rs. inny takiż zegarek za rs. 95, ślusarz 
nabył łańcuszek za 36 rs. awiele takich przy- 
kładów mógłbym przytoczyć, Rzeczami temi 
handluje żyd i, rzecz naturalna, fatalnie okpiwa 
prostaków, którzy w Warszawie złote rzeczy wi- 
dzieli tylko u „panów.” Chemicy tutejsi stwier- 
dzili kilka tego rodzaju oszukaństw, ztąd wielka 
nienawiść żyda— jubilera do „tych panów z la- 
boratoryi.” 

Jest jednak wielu robotników, którzy nie ku- 
pują kosztowności, ani jedwabnych materyj, ani 
dywanów tkanych. Ci grosz składają, a że nie 
ma żadnej kasy oszczędności, ani możności na- 
bycia papierów procentowych, trzymają go w 
skrzyniach. Zarząd fabryki przyjmuje wkłady 
pinigine i wypłaca na nie po 6 od sta, ale z lo- 

acyi tej rzadko kto korzysta. Kasa fabryczna 
bowiem przyjmuje setki, robotnik zaś długo mu- 
si oszczędzać, nim zbierze sto rubli. 

Mamy więc w Kuźnicy robotników - kapitali- 
stów. Jeden z robotników który kilka lat jest 
już majstrem, posiada koloniję pod Warszawą i 
w skrzyni kilka tysięcy karbowańców. Przed 
tygodniem pewien maszynista kupił domek za 
900 rs. inny robotnik targował go za 800 rs. 
Na liście kiedy zbierano podpisy na towarzystwo 
spożywcze, niektórzy robotnicy podpisywali po 
100 do 500 rs. na kapitał zakładowy. Kilku 
robotników francuzów, zebrawszy kapitalik po 
kilka tysięcy rubli, opuściło służbę i powróciło 
w rodzinne strony. 


Byt klasy robotniczej ma jednakże swo- 
je złą stronę. Jest nią długość dnia robo- 
czego. Cała prawie "kuźnica, z wyjątkiem gi- 


serni i warsztatów mechanicznych pracuje we 
dnie i w nocy. W hutach i w walcowni mamy 
dwie zmiany, czyli po dwie brygady przy każ- 
dym cechu, które zmieniają się o 6-ej rano i 
wieczorem. Brygady nocne pracują 12 godzin 
bez przerwy dziennie; mają obiad od 12 do pier- 
wszej. 

Nadmierna długość zmiany stanowi słabą stro- 
nę organizacyi przemysłu hutniczego. Nie mo- 
żna za to winić żadnej administracyi, ani żad- 
nego robotnika z osobna. Jest to powszechny 
porządek rzeczy zarówno w Rosyi jak i za gra- 
nicą, do tego stopnia powszechny, że nie mą 
żadnej huty, gdzieby pracowano na innych wa: 
runkach, Nieznaczne zmiany spotkać można w 
Niemczech, gdzie zmiana dzienna ma o 8-mej 
rano i o 4 popołudniu po 15 minut przerwy na 
śniadanie i podwieczorek. Robotnicy grzeją so- 
bie wtedy kawę na obrzynkach walcowanych 
szyn lub na blokach odlanego żelaza. Dwie te 
przerwy zmniejszają długość zmiany dziennej 
do 10 godzin. 

Jestem pewny, że tutaj żaden robotnik nie 
zgodziłby się na zaprowadzenie ośmiogodzinnej 
zmiany, reforma ta napotkałaby na opozycyję 
tylko ze strony robotników, bo dla zarządów 
fabryk nie stanowi znacznej różnicy, czy się w 
stosunku do dwóch czy trzech zmian rozdziela 
płacę na dobę. Robotnik dla większego zarob- 
ku często niezwraca uwagi na wycieńczenie swych 
sił i ruinę zdrowia. Zmam fakty, wprawdzie nie 
działo się to w tutejszej kużnicy, że brygada 
waleowników w czasie nawału pilnych obsta- 
lunków po zmianie dziennej dobrowolnie zaofia- 
rowała się pracować w nocy, a dzień następny 
walcowała znów etatowo. P.obotnicy ci obsłu- 
giwali maszynę bez odpoczynku przez 36 go- 
dzin. Obstalunek został na czas wykonany, a 
robotnicy otrzymali podwójny lon, 

Ostatecznie praca dwunastogodzinna nie wy- 
czerpuje organizmu, szczególniej przy zapłacie 
dostatecznej dla należytego odżywiania się i nie- 
odzownych wygód życiowych (?). Całą pudlingar- 
nię obsługują tutaj przeważnie szlązacy, Proszę 
spojrzeć na ten lud, wieki całe wyrosły w dzie- 
dzictwie kowalskiem: chłopy rosłe, czerstwe i 
rumiane, muskulatura jak u atletów. Żaden sa- 
dłem utuczony rzeźnik nie dorówna szlązkiemu 
kowalowi. Ludzie ci jednak pracują w warun- 
kach, przy których każdy zwiedzający gość u- 
sposobi się poetycznie i orzeka, że jest to pie- 
kło, nie ziemia. Dantejskie wędrówki snują mu 
się po głowie: długie języki ogniate, płomienie, 
rzucają światła czarodziejskie na całą okolicę, 
czarne kłęby dymów, huk kół i warczenie wal- 
ców, wreszcie ciężkie oddechy cylindrów paro- 
wych ostrzegają człowieka obcego, że praca tu- 
taj jest raczej karą za ciężkie winy, niż dobro- 
wolnym, sowicie opłaconym, do dobrobytu pro- 
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wadzącym zarobkiem. To też wycieńczenie fizy- 
czne nie jest pierwszorzędną stroną doniosłej 

sprawy, jaką jest długość dnia roboczego. Sto- 

kroć ważniejszem jest pytanie, jakiem jest życie 

duchowe tych ludzi. Ja się dziwię, że robotni- 

cy tutejsi czytają jeszcze Kuryjera warszawskiego . 
Tygodnik illustrowany lub Biesiadę, t przypusz- 

czam, że jest to raczej lektura dla pozostałych 

członków rodzin, bo głowy ich niewiele już ma- 

jẹ czasu na czytanie. 

Pomimo przeto, że każdy robotnik z osobna 
może być przeciwnikiem ośmiogodzinnej zmiany 
(jeśliby naturalnie ona odpowiednio zmniejszyła 
płacę), społeczeństwo coraz bardziej sprawę tę wy- 
suwa na pierwszy plan i stawia w rzędzie naj- 
pilniejszych postulatów. 

W dążności tej uwydatnia się myśl, że lud 
roboczy powinien mieć pozostawiony sobie czas 
na zaspokojenie potrzeb umysłowych i moral- 
nych. Długo zapewne jeszcze czekać, zanim dzi- 
siejszy postulat w życie się wcieli i zadanie to 
urzeczywistnionem zostanie na wielkiej arenie 
życia międzynarodowego; ale społeczne i ekonomi- 
czne korzyści z reformy tej są widoczne, Tutaj 
jeno pragnę omówić tę sprawę ze stanowiska 
techniczno-administracyjnego. W zastosowamu 
do przemysłu hutniczego praca nieprzerwalna 
jest konieczną. Bieg wielkich pieców nie może 
być zatrzymany, ogień w nich nie może zagas- 
nąć; jeżeli się je niekiedy gasi z konieczności, 
prowadzi to za sobą straty, obliczane na kilka 
lub kilkanaście tysięcy rubli na dobę. Wiel- 
kich pieców nie zatrzymują więc nawet w naj- 
większe święta kościelne. Tylko na Uralu, gdzie 
jest wielka trudność w dostaniu robotnika, ga= 
szą piece na cztery letnie miesiące. Na połud- 
niu, w ziemi katarynosławskiej, tego się nie ro- 
bi, bo przy piecach pracują robotnicy stali, spro- 
wadzeni z za granicy lub z odległych ziem Ce- 
sarstwa. W równym stosunku koszta produk- 
cyi żelaza zlewnego i pudlowego znacznie się 
obniżają, jeżeli wyrób prowadzony jest we dnie 
i w nocy, 

Nie ulega wątpliwości, że energija czyli spra- 
wność robotnika, zajętego przez 8 godzin, będzie 
większą, niż pracującego codziennie bez przerwy 
pół doby. Ta przytomność umysłu człowieka, 
nie wycieńczonego pracą nadmierną, wysoko po- 
winna być cenioną w hutnictwie. Przy wyta- 

aniu lub przetapianiu żelaza czasami szybkość 
1 trafność postanowienia majstra lub robotnika, 
w krytycznej chwili może uratować sytuacyję, 
naprawić zły pime szarży i produkcyję u- 
strzedz od nadzwyczajnych a znacznych strat, 0- 
raz uchronić od przykrych i niebezpiecznych na- 
stępstw. Powtóre, mając robotników przytom- 
nych, można do obsługi pieca przeznaczyć mniej - 
szą ich liczbę; wiadomą jest bowiem rzeczą, że 
liczny tłum robotników, cisnący się w wązkich 
przejściach lub na małych przestrzeniach i spa- 
dzistych schodach, często w chwilach krytycz= 
nych jest raczej zawadą niż pomocą w prowa- 
dzeniu pieca. 

W przemyśle hutniczym na południu jesz- 
cze jedna okoliczność przemawia za skróceniem 
długości zmiany. Mam na' myśli wielkie upa- 
ły, Które tu panują w lecie, W chwili, gdy to 
piszę, upały na słońcu dochodzą do 55 stopni 
Celsiusza i o 6-tej wieszorem dopiero powietrze 
nieco się oświeża. We dnie przez czas roboczy 
temperatura w cieniu rzadko pada niżej 34 
stopni; liczby te stosują się do ciepła na otwar- 
tem powietrzu zewnątrz budynków. Co się dzie- 
je przy piecach lub w ciasnych pokojach biu- 
rowych, łatwo się domyśleć, Zarząd fabryki 
czyni, co może, aby warunki te uczynić znośne- 
mi. Użycie wody z lodem jest wzbronionem; 
robotnikom przy robocie daje się natomiast do 
picia wodę miętową, rodzaj limonady. W chwi- 
li obecnej przy każdej hucie urządzają dla ro- 
botników chłodne prysznice, budynki fabryczne 
zamykają i szczelnie chronią od przeciągów, 
bo robotnicy pracują bez koszul, w jednych spo= 
dniach. 

Na zakończenie przejdźmy do spraw bieżących. 

W liście poprzednim wspomniałem o fundu- 
szach, zbieranych na budowę kościoła katolic- 
kiego. Dotychczas osada tutejsza należała, po- 
dobnie jak i miasto Katarynosław, do parafii 
w Jamburgu. Parafija ta zajmuje cztery za- 
chodnie powiaty gnbernii. Proboszcz, ksiądz 
Gartman, niemiec z urodzenia, dotychczas miał 
do czynienia przeważnie z parafijanami w ko- 
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DOIE TERT 


loniach niemieckich, po francusku całkiem nie 


mówi a po polsku zaś bardzo niewprawnie. 


Wreszcie i język niemiecki tutejszych kolonis- 
tów, osiedleńców z czasów panowania Cesarzo- 
wej Katarzyny II, "mało ma podobieństwa do 
języka literackiego. Z chwilą powstania osady 
fabrycznej w Kamieńskiem, w której wszystkie 
prawie wyznania i narodowości mają swych 
przedstawicieli, powstała nagląca potrzeba wznie- 
Bienia domu OAN ye dla nowoprzybyłych ka- 
tolików. Dziś, dzięki solidarności pomiędzy ka- 
tolikami rozmaitych narodowości, sprawa przyj- 
muje dobry obrót. Skłądki miesięczne, płynące 
stale od trzech miesięcy, przyniosły już 1,000 
rubli, wydatki dotychczasowe nie wyczerpały 
i trzeciej części tej sumy. Robotnicy zaprosili 
tu księdza Szepietowskiego, który od pana na- 
czelnika gubernii otrzymał już pozwolenie na 
stały pobyt w Kamieńskiem Ksiądz Szepietow- 
ski może podołać przyjętym na siebie obowiąz- 
kom, władając biegle kilkoma językami, na u- 
trzymanie robotnicy wyznaczyli księdzu z fun- 
duszu religijnego rubli sześćdziesiąt miesięcz- 
nie. Funduszem zawiaduje trzech robotników, któ- 
rzy do współudziału zaprosili jeszcze p. Ludwika 
Poznańskiego, generalnego sekretarza zarządu. 
Sprawę zebrania funduszu podjął, w gronie ro- 
botników spopularyzował i do skutku przypro- 
wadził chemik tutejszy, p. Tadeusz Wójcik, 
któremu za obywatelskie zajęcie się sprawą pu- 
bliczną należy się wdzięczność tutejszego ogółu 
katolickiego, obecnie bowiem nabożeństwa nie- 
dzielne, w braku odpowiedniego budynku, odby- 
wają się pod gołem niebem, przy 50 stopniowym 
skwarze, ) 
O zabawie naszej pomyślało tu od tygodnia 
towarzystwo a A dramatycznych pod kierun* 
kiem pana Trapszy (syna), złożone z dwunastu 
osób, Za osobistem wstawieniem się dyrektora 
kuźnicy; naczelnik gubernii udzielił towarzy- 
stwu pozwolenia na cztery przedstawienia. To- 
warzystwo to z różnem powo izeniem odbywało 
wędrówkę po główniejszych miastach południa; 
przez zimę dawało przedstawienta w  Odesie, 
potem w Krzemieńczuku, Charkowie i Katary- 
nosławiu. joà 
Artyści nie mają właściwego przedsiębiorcy 
i tworzą rodzaj spółki współdzielczej. Z zysków 
oddzielają czwartą część na fundusz saa 
i na pokrycie wydatków nadzwyczajnych, ja 
koszta podróży, uzupełnienie potrzeb teatral- 
nych i t. p.; reszta zaś idzie do wspólnego po- 
działu. Każdy z artystów, stosownie do zdolno- 
ści i uznania kolegów, otrzymuje pewien cenzus 
t. j. stosunek udziału w zyskach. Cenzus ten 
osi 5 do 10 i lepsi artyści mają cenzus 8, 


9 lub 10, podrzędniejsi 5, 6 i 7. Suma liczb, 


wyrażających cenzus każdego z artystów, wynosi 
w towarzystwie 82; ogólny zysk, podzielony 
przez 82, stanowi markę. Wartość tej marki jest 
zmienną. Czysty zysk np. pierwszego przedsta- 
wienia wynosił 214 rs., drugiego 183, trzeciego 
148 i udzieleniu czwartego grosza pozostaje 
do i suma rs. 160 k. 50, rs. 137 k. 25 
i ra. 110 k. 25, wartość marki wynosiła zatem 
po pierwszem przedstawieniu rs. 1 k. 95, po 
drugiem rs, 1 k. 67, po trzeciem rs. 1 kop. 34; 
a więc członek z cenzusem 10, otrzymał rs. 19 
kop. 50, rs. 16 kop; 70 i ra. 18 kop. 40, z cen- 
zusem 5 — 9 ra. 75 kop., rs. 8 kop. 35 i rs. 6 


"kop. 70. Jestto oryginalna zasada kooperacyi; 


wprowadził ją członek towarzystwa, artysta Bo- 
lesławski, który zarazem jest skarbnikiem i fi- 
nansow ym zarządcą całego przedsiębiorstwa. Czło- 
nek, występujący z towarzystwa, zrzeka się pre- 
tensyi do faoin: zapasowege i wartości akce- 
soryjów teatralnych; nowowstępujący zaś winien 
gotówką wnieść podług cenzusu odpowiedni u- 
dział. Jeżeli spółka nadal będzie się trzymała 
tych zasad, może być pewną powodzenia. 

Towarzystwo kamieńskie, wdzięczne za wizy- 
tę artystów, przyjmuje ich gościnnie. Wszyscy, 
artyści i artystki, rozlokowani zostali w domach 
prywatnych. Dyrektorowie i drobni urzędnicy 
z jednakową przyjmują ich życzliwością, Urzą- 
dzenie widowni wzięła na siebie fabryka; odda- 
no na ten cel drewnianą szopę, w której daw- 
niej mieściły się składy materyjałów budowla- 
nych. Szopa niewysoka, więc wyjęto ziemi na 
dwa arszyny. Dach nieszczelny, wentylacyja 
tedy należyta. Jest to więcteatr w ziemiance, przy 
teraźniejszych upałach ziemne ściany chłodzą 
nas potrosze. 


Widzów zbiera się na przedstawienie od 100. 


do 150; teatr odwiedzają także francuzcy inży- 
nierowie i urzędnicy innych narodowości. Do- 
skonała gra artystów i ich mimika ułatwia zro- 
zumienie rzeczy nawet osobom, które języka ar- 
tystów nigdy w życiu nie słyszały, Dziś w nie- 
dzielę (pisano w lipcu) mamy zapowiedzianą wizytę 
gości z Katarynosławia, którzy przybędą wieczo- 
rem ba przedstawienie parostatkiem; piękna noc 
księżycowa ułatwi im powrót na łodziach. 

W gronie artystów na wyszczególnie zasługu- 
ja pp. Trapszo, Kamiński, Bolesławski i panna 
Tekslówna. 

B. N. 


Przegląd społeczny. 


Radom. (Kor. „Głosu”). Podług oficyjalnych 
danych w ciągu r. z, było czynnych w całej gubernii 845 
fabryk i zakładów przemysłowych, w których produkcyja 
roczna wyniosła sumę rs. 7.265,770 kop. 75. Pierwsza 
miejsce pod względem wysokości produkcyi zajmują fa- 
bryki żelazne, których znajduje się 35,  Gorzelni guber- 
nia radomska liczy 28, garbarni 39, tartaków 10, ole- 
jarni 15, browarów 12, młynów parowych 8, mły- 
nów wodnych i wiatraków 125, cukrownie 2, 1 fabryka 
zapałek, 2 fabryki gwoździ, 2 fabryki łyżek blaszanych, 
2 narzędzi rolniczych, 8 fabryki kafli, 17 cegielni, 1 hu- 
ta, 6 fabryk garnków glinianych, 2 fabryki dachówek, 
1 fabryka sukna, 1 papiernia, 2 fabryki do bielizny, 
1 fabryka kleju, 1 ootu, 1 cykoryi, 1 świec łojowych, 3 fa- 
bryki mydła, 2 miodosytnie, 1 fabryka suszenia warzyw 
i owoców i t. p. Produkcyja w fabrykach i zakładach 
przemysłowych, znajdujących się w następujących powia- 
tach, z wyjątkiem miast, wynosiła: w powiecie opatowskim 
ra. 2.249,267, iłżeckim rs. 1.682,783, końskim ra. 
1.625,318, radomskim ra. 595,157, sandomierskim rs. 
495,525, opoczyńskim rs. 460,910 i kozienickim rs. 
105,878. Miasta pod względem sumy produkcyi liczą 
się w następującym porządku: Kozienice rs, 37,000, San- 
domierz ra. 20,002, Opoczno rs. 18,800, Praedborz ra. 
14,582, Szydłowiec rs. 12,800, Btaszów rs. 11,175, 
Ostrowiec rs. 10,120, Opatów ra, 10,000. Końskiera. 
6,085, najmniejsza zaś produkoyja fabryczna przypada na 
Radom, bo zaledwie re. 1,372. Handel wewnętrzny i 
zewnętrzny głównie skoncentrowany jest w rękach żydow= 
skich i nie ma wielkiego znaczenia, świadectw na prawo 
prowadzenia handlu wykupiono w całej gubernii na sumę 
rs, 79,532. W ciągu roku odbywa się 881 jarmarków, 
w tej liczbie 52 w miastach i 279 w osadach. Kom. 

Łódź. (Kor. „Głosu”). Ruch emigracyjny w na- 
szej Łodzi nigdy właściwie nie ustaje. Wynoszą się od 
nas ludzie do Cesarstwa, do Niemiec, do Ameryki, a na- 
wet do Australii. Świeżo jednak, obok stałego ruchu do 
Stanów Zjednoczonych, zjawił się jeszcze ruch emigracyj- 
ny do Ameryki południowej, a zwłaszcza do Brazylii. Ja- 
cyś agienci uwijają się po Łodzi i werbują chętnych udać 
się do tego kraju, gdzie im obiecują złote góry. Wielu 
już dało się skusić, a wielu chce się wybrać. Kandydaci 
do wychodźtwa są bardzo często młodzi i pracowici, ale 
fuoduszu na drogę nie mają, chog go więc dostać od agen- 
tów, agenci znowu chcą tych biedaków obedrzeć. Ci, 
którzy wyemigrowali, cierpią za oceanem nędzę, agenci 
wyłudzili od nich ostatni grosz, pozostawili w kraju, któ- 
rego języka nie znają. Niektórzy już powrócili z Brazylii 
i ostrzegają innych, ale to niewiele pomaga, Jan Bogdan, 

Łódź. (Kor. „Głosu”), W jednym z poprzednich 
listów przyrzekłem wam przysłać listę tych, którzy zobo- 
wiązali się duwać stałą subwencyją teatrowi niemieckie- 
mu. Dziś jeszcze nie wiem wszystkich nazwisk, mogę 
jednak podać już trzy, a mianowicie: Schńfera, Leonhardta 
i Scheiblera, który dał również pieniądze i na teatr pol- 
ski. — Projekt ustawy przytułku położniczego zwrócono 
z Petersburga dla dokonania w nim pewnych zmian. Te- 
raz właśnie wysłano ten projekt powtórnie z poprawkami, 
wkrótoe więc pożyteczna instytucyja, dzięki dr. Wisłoc= 
kiemu, rozpocznie swą działalność, — Kilku rolników z o- 
kolic Kutna zamierza rozpocząć pod Łodzią hodowlę owiec 
na wielką skalę i wełnę sprzedawać bezpośrednio fabry= 
kantom. Z projektu tego jednak prawdopodobnie nic nie 
będzie, gdyż jest on niepraktyczny z wielu względów. — 
Stróże nocni pobierają u ns po 80 kop. miesięcznie od po- 
sesyi, a jednak i tej małej należności muszą niekiedy do- 
chodzić aż drogą sądową. Świeżo w jednym zsądów pokoju 
rozpatrywano sprawę stróża nocnego przeciw właścicielo= 
wi domu o 8 rs., które zebrały się z 2 złotówek mie- 
sięcznych,—W pewnej restauracyi niejaki Kantorowicz 
zrobił awanturę, że Apis potraw nie był pisany po nie- 
miecku. Wiadomość powyższą podaje Dziennik łódz- 
ki. — Pod Rudą Pabijanicką, niedaleko od Łodzi, zna- 
leziono trupy trzech członków bandy złodziejskiej, któ- 
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(m skradła konie włościanom wsi Gatki, Włościanie 


spostrzegłazy kradzież, całą gromadą pieszo i konno pu- 
ścili się w pogoń za złodziejami, dopędzili ich i zabili w 
straszny sposób. Sekcyja wykazała połamanie kości rąk 
i nóg, połamanie żeber, pęknięcie czaszki, rozerwanie wą 
troby i t. p.— Następnego dnia wieczorem, gdy tłum ro- 
botników stał przed fabryką p. Poznańskiego, oczekując 
na wypłatę, wmieszał się pomiędzy ludzi Mazowita, ślusarz 
z Tomaszowa, dopytując się o pracę. Nagle otoczyło go 
czterech nieznajomych ludzi i jeden z nich nożem zadał 
mu trzy straszne rany, poczem wszyscy spólnicy zbiegli. 
Mazowita zeznał, iż ten, który go uderzył nożem, nazywa 
się Józef Pestka, co było jednak przyczyną wypadku, nie- 
wisdomo, gdyż M. nie może więcej mówić. Pracownik. 
Łódź. (Kor. „Głosu”). Jeszcze w r. z. donosiłem 
wam o słynnym majstrze Vogtcie z fabryki Silbersteina. 
Otóż od d. 1 czerwca dostał się Vogt za obermajstra do 
Scheiblera. Gdy się wieść o tem rozeszła, podmajstrowie 
bardzo się zmartwili, znając dobrze Vogta, gdyż był on 
niegdyś calmajstrem u Sobeiblera. Podmajstrowie mó- 
wili, że nie wpuszczą V. do fabryki, ale robotnicy nie ba- 
li się go wcale, gdyż, według ich mniemania, nieboszczyk 
K, Scheibler w testamencie zakazał swym spadkobiercom 
obniżania zarobków robotniczych przez 25 lat i opieka 
nad wykonaniem testamentu należy do rządu(!). Rzeczy= 
wiście od śmierci Scheiblera ojca nie zniżano jeszcze za* 
robków; a nawet podwyższono o 5 kop. na sztuce. O zs- 
miarach podmajstrów dowiedział się p. Herbst, więc przyje- 
chał do fabryki i kazał osobno podpisywać się tym, któ 
rzy chcą V., a osobno tym, którzy go mie chcą. Ze 
strachu wszyscy chcieli V. Nareszcie V. stawił się w fa= 
bryce i z początku nio nie zmienił, a nawet postawił maj- 
strom 3 antałki piwa. Ale już w drugim tygodniu wziął 
się do majstrów i robotników. Za starego obermajstra 
kilku zdolnych robotników miało po 8 warsztaty, byli ta 
biedacy, którym były żony chore, albo którzy mieli dużo 
dzieci, lub którzy z innego powodu zbiednieli (zwykle ro- 
botnicy mają po 2 warsztaty), Otóż V. zaczął na tych 
robotników krzyczeć, że za dużo zarabiają, że piją i t. d. 
Kobiety, które miały dzieci przy piersi, mogły wychodzić 
o godzinie 8 i 4, aby pokarmiły dzieci. V. zaczął im 
wymyślać od nygusów, próźniaków i t. d. W trzecim 
tygodniu kazał pozakładać inne weksle o 8 zęby mniejsze, 
przez to towar był gęściejszy, co zmniejszało zarobek robot- 
nika o 90 kop. tygodniowo, Wówczas robotnicy po po- 
łudniu nie weszli do fabryki, lecz stali w bramie, grożąc 
V. i domagając się poprzedniego ‘zarobku. Nadjechał 
dyrektor i zaczął dowodzić, że V. nic nie winien, bo ka- 
zano mu tak postępować. Następnie przyjechał jeszcze 
p. Herbst i polecił przywrócić wszystko do poprzedniego 
stanu. Prosili równiez robotnicy, aby za spóźnienienie 
kary nie pisano, chyba że przenosi ono 10 minut, jak 
było dawniej, podczas gdy teraz z chwilą ruszenia fabryki 
zamykają bramę i spóźniający się płacą 10 kop. kary. 
Przyobiecano im zastosowsć się do ich życzenia, lecz trze- 
ciego dpia znów zaczęto bramę zamykać, gdy tylko pusz* 
czą maszynę w ruch, Józef P. i y 
Nowe Miasto, (Kor. ,,Głosu”). Niech was 
to nie dziwi, że dopiero po paru tygodniach pobytu w 
miejscu kuracyjnem znałazłem chwilę wolnego czasu na 
napisanie listu, pierwsze bowiem dni schodzą bardzo szyb= 
ko, chociażby z tego względu, że trzeba chodzić na oglę- 
dziny do każdego lekarza z osobna. Zresztą kuracyja 
trwa prawie cały dzień, wciąż trzeba być w ruchu, niema go= 
dzipy wolnej od okładów, kąpieli i t. d. Sam zakład ro- 
bi dobre wrażenie, porządek wzorowy, opieka staranna, 
jedzenie smaczne i zdrowe. Do ujemnych tron można 
zaliczyć brak biblioteki i czytelni; pism mie ma woale, 
czasem zabłąka się numer kuryjera, własność jakiegoś ku 
racyjusza. Największy procent leczących się stanowią 
księża, potem idą studenci, urzędnicy. Kobiet bardzó 
nie wiele. Brak zupełny życia towarzyskiego, na coskła- 
da się kilka przyczyn, z tych wymienię dwie: pretensyje 
do „lepszego tonu” i różnice narodowo-religijne. Co 
niedziela jednak odbywają się wieczorki z tańcami, Na 
zakończenie wnoszą prośbę do lekarzy zakładu, czyby nie 
dało się zmienić sposobu oględzin, dotychczasowy bowiem 
porządek fatalnie oddziaływa na ludzi nerwowych, atych tu 
najwięcej. Pewien chory tak mi się skarżył: „Widząc, że 
źle ze mną, nie mam już nadziei, wyzdrowienia i w króte 
ce pewno przeniosę się na tamten świat”. —,,Dla czego”, 
zapytałem. —,,A bo lekarze tutejsi bardzo się mną intere- 
sują, ciągle urządzają nademną konsylia, a jak tylko zjawi 
się jaki przejezdny lekarz, natychmiast prowadzą mnie do 
niego na oględziny”. Nie czynię z tego zarzutu leka- 
rzom, ale sądzę, że można by umiarkować zbyteczną nieco 
troskliwość, żeby nie dokuczać zdenerwowanym chorym. 
T. Wisch 
Mysłowice. Czytamy w Izraelicie, że oà nieja= 
kiego czasu władze nadgraniczne pruskie przepuszczają 
przez granicę tylko tych żydów z Królestwa i z Galicyi, 
którzy mogą się wylegitymować z posiadania co najmniej 
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Lubicz. Korespondent „Gazety warszawskiej z Lu- 
bicza nad Drwęcą pisze, że emigracyja włościan do Ame- 
ryki w tamtych stronach nietylko nie ustaje, ale ciągle się 
zwiększa. Są wsie, gdzie ludność męzka niemal całkiem 
wyemigrowała, zostawiając osady na opiece kobiet, Nie- 
którzy też wynoszą się z całemi rodzinami i ci po kilka- 
krotnie wrscają i odjeżdżają na powrót. 

Zgiers. Do Kuryjera Porannego donoszą, że wy- 
chodźtwo do Brazylii rozwielmożniło się tu bardzo i że 
emigrują nietylko pojedyńcze osoby, lecz i całe rodziny, 
zachęcone przez werbowników. Do Bremy podróżują 
własnym kosztem, dalej otrzymują bilety bezpłatnej jazdy 
okrętem do miejsca przeznaczenia, Przeważnie emigrują 
tkacze, którzy nie mogą znależć zajęcia, dzięki zaprowa- 
dzeniu w fabrykach krosien mechanicznych. 

Wilno. (Kor. „„Głosu”). W zeszłą niedzielę miał 
tu miejsce obnrzający fakt porwania przez żydów chrześci- 
jańskiego dziecka. — Pówtórzymy relacyję, podaną w 
155 numerze półurzędowego Wileńskieyo Wiestnika. O go- 
dzinie 6 po południu włościanie Wawerys i Tyszkowski 
wracając z Bosaków przez Rudnicką ulicę, spostrzegli ży- 
dówkę, ciągnącą za rękę małego chłopczyka, który z pła- 
czem wciąż wołał „mama, niema mamy”! Dla uspokoje- 
nia dziecka żydówka kupuje mu obwarzanek, mimo to 
chłopczyk płakać nie przestaje. Zaintrygowani tem 
włościanie zapytują żydówkę: czyje to dziecko i otrzymują 
odpowiedź, że to jej własne. Uważając wyjaśnienie 
to za prosty wykręt, chłopi żądają, aby żydówka 
oddała dziecko im albo policyja.towi. W tej chwili jed- 
nak zgromadza się koło nich tłum żydowstwa, który bru- 
talnie odpycha włościan, żydówka zaś z dzieckiem ukrywa 
się na Szpitalpym zaułku wdomu Szmula Koczerginskiego, 
a wślad za nią brama domu przez żydów żosta- 
je zamknięta. Bici i popychani przez żydów, chłopi 
bacznie śledzili ruchy ukrywającej się z dzieckiem żydów= 
ki i, dopadłszy do policyjanta, wskszali mu ową jaskinię, 


Stójkowy natychmiast dał znać rewirowemu, który przy 
pomocy włościan i robotników chrześcian wywalił bramę 


domu, a następnie takową za sobą zaryglował. Żydow- 
stwo, nieco spłoszone spieszną interwencyją policyi, 
zbitą masą z okrzykiem „,hura” rzuciło się do bramy, ale 
w tej chwili chrześcijanom zjawili się na pomoc konni 
kozaoy i strażacy, a za nimi na miejsce wypadku przy- 
był sam p. policmajster. Ponownym szturmem po- 
licyja, strażacy i robotnicy odepchnęli żydów i zdobyli 
bramę domu, w którym po dość długich poszukiwaniach 
udało się znaleźć maleństwo w mieszkaniu małżeństwa 
Parengów. Okazało się, że jest to chłopczyk Jankow- 
skiego, stróża z Wielkiej ulicy. Trzyletni Michaś wyszedł na 
podwórze, gdy matka w parę minut wyjrzała, już był znikł 
bez śladu. Zrozpaczeni rodzice rzucili się szukać goi w krót= 
ce dowiedzieli się, że chrześcijanie odbierają jakieś dziec- 
ko od żydów. Można sobie wyobrazić radość biednych 
rodziców, kiedy im policyja oddała syna, ocalonego takim 
nad wyraz szczęśliwym zbiegiem okoliczności, li tylko 
dzięki przezorności dwóch zacnych włościan. Małżeństwo 
Parengowie natychmiastowo zostali aresztowani, skutkiem 
jednak orzeczenia lekarzy, że Parengowa jest w ósmym 
miesiącu ciąży, wypuszczono ją na wolną stopę, z zacho- 
waniem wszelkich prawnych ostrożności dla przeszkodze- 
nia ewentualnej acieczce, szanownego zaś małżonka jej 
pozostawiono w więzieniu dla smętnych rozmyślań na te- 
mat złośliwości i niesprawiedliwości chrześciańskiej. Cóż 
panowie szermierze sentymentalnego liberalizmu, cóż wy 
na to? Czy możliwem jest współżycie brutalnie w biały 
dzień papadających i stale napadanych? Czy nie czas 
już solidarndfci zwartego żywiołu żydowskiego przeciw- 
stawić solidarną naszą odporność? Czy miliony faktów 
codziennego życia nie przekonywają was, że zjada, po- 
chłania nas, a pochłaniając obydnie urąga nam ta wszech- 
władna pasorzytnicza masa przybyszów, której każdy 
poszozególny członek — bez względu na ilość wyssanych z 
nas milionów lub też na stopień nędzy, bez względu na 
swą ciemnotę, czy też wysokość knltury — przy każdem 
starciu ich z nami staje zawsze po stronie najzacieklej- 
szego nawet fanatyzmu swych współwyznawców, Cóż wy 
na to? Wiem co: zacni utopiści, szczerzy krótkowidze, 
prawowici potomkowie narodu, oo dla wszystkich na 
ościerz swe wrota otwierał, zbędą jak zwykle natarozywe 
pytania życia szczerymi komunałamii, zaczynającymi się 
od „,wszelako”, kończącymi się na „jedoakże”, Zaś fa- 
ryzeusze, ci, co nigly nie zastanawiają się długo nad 
odpowiedzią, znajdą, jak zwykle, bardzo proste tłuma- 
` czenie: Parengowa — to pojedyńczy —wypadek—trze- 
ba by to udowodnić statystycznie, bo nauka i t. d. tłum 
zaś, piersiami swemi zasłaniający Parengową, współczują- 
cy, całą masą pomagający jej—to zwykły przypadek, któ- 
ry należałoby dobrze zanalizować, aby dociec jego psy- 
chicznych pobudek i t, d. Zastępca. 

Kijów. (Kor. „Głosu”). Posyłam wsm zak 
dane o stanie urodzajów u nas. W kijowskiej gub. zboże 
i rośliny pastewne w powiatach: berdyczowskim, kaniow- 
skim i humańskim piękne, w wasylkowskim oziminy do- 


bre, a zboże jare niezłe, w pozostałych powiatach uro- 
dzaje wogóle zadawalniające. Zbiory utrudniają nieustan- 
ne deszcze, W czyhiryńskim powiecie zjawił się żuk a 
w taraszczańskim, lipowieckim, humańskim i czerkaskim 
— mucha hesska. — W gub, podolskiej urodzaje wogóle 
piękne, żniwa są już na ukończeniu, siły roboczej jest pod 
dostatkiem, zbiorom jednakże przeszkadzają deszcze, 
W niektórych miejscach hajsyńskiego i bracławskiego po- 
wiatu znaczne szkody wyrządziła hesska mucha. — Na 
Wołyniu ozimina z wyjątkiem owruckiego, ostrogskiego, 
krzemienieckiego i dubieńskiego piękna, zboże jare uro- 
dziło zadawalniająco z wyjątkiem powiatu owruckiego i 
części żytomierskiego. Żniwa na ukończeniu, pomimo 
nieustannej niepogody, Semen Ikwa. 

Żytomiers. W Kiewlaninie znajdujemy szczegóły o 
nowej projektowanej linii z Berdyczowa do Żytomierza. 
Budowa i eksploatacyja drogi znajduje się w ręku 70wa- 
rzystwa żytomierskiej drogi żelaznej, Linija powyższa mieć 
będzie 48 wiorst długości i na tej przestrzeni mają zbudo- 
wać dwie stacyje w Kodni i Żytomierzu i przystanek w 
Lewkowie. Między Kodnią i Berdyczowem odległość wy- 
nosi 27 wiorst, między Kodnią i Lewkowem 14 wiorst; 
między Lewkowem i Żytomierzem 7 wiorst. Budowa 
rozpocznie się w październiku b. r. i ma być skończoną 
w listopadzie 1891 r. Na czele zarządu stoi inżynier 
Miokiewicz, budowę prowadzić ma inżynier Nowicki, za- 
rząd towarzystwa mieścić się będzie w Kijowie. 

Kowno. W Kowienskich gubernskich wiedomostiach 
czytamy, że w ostatnich czasach zaczęła się w Kownieemi- 
gracyja robotników, zwłaszoza z fabryk żelaznych, do Bra- 
zylii. Ruch ten zaczął się na wiosnę i obecnie jest bardzo o- 
żywiony, Według pogłosek emigranci otrzymają w Brazylii 
pracę w fabrykach za wysokiem wyntgrodzeniem; ktoby 
chciał otworzyć własny warsztat, ten otrzyma subsydyjum 
na bardzo dogodnych warunkach; rolnicy znów dostaną 
dostateczną ilość ziemi, oraz narzędzia i nasiona na spłatę 
kilkoletniąi t.d. Warunki te pociągają bardzo robotników, 
gdyż wiela z nich pozbawionych jest pracy. W jednej 
np. z fabryk żelaznych na początku wiosny pracowało 700 
robotników, dziś zaś niema 300, Dalej nawet według po= 
głosek, emigrantami mogą być tylko chrześcijanie żonaci 
nie mający skończonych 45 lat, wszyscy inni muszą się 
przyłączyć do jakiejś rodziny. Aby pozyskać możność 
samodzielnej emigracyi wielu chłopców 18-letnich pośpie- 
sza zaopatrzyć się w towarzyszki życia. 

Gub. podolska. Pierwsza połowa lipca bieżącego ro- 
ku żaznaczyła się w dziejach Podola niezwykłą ilością 
burz gradowych, które przyniosły olbrzymie szkody dla 
miejscowego rolnictwa. Straty ztąd wynikłe, wynoszą 
ogółem 546,581 rs. Na oddzielne powiaty suma powyż- 
sza rozkłada się następująco: w powiecie bałckim 116,765 
rs., w hajsyńskim 189,833 rs., olgopolskim 89,855 rs., 
płoskirowskim 53,078 rs., kamienieckim 48,268 rs., u= 
szyckim 84,472 rs., latyczowskim 18,150 rs. i lityń- 
skim 1,675 rs. 


Z ZAGRANICY. 


Kraków. (Kor. ,„Głosu”). Jakże tu dziś pisać o Kra- 
kowie, kiedy w nim pustki straszliwe, jakże notować ob- 
jawy życia, kiedy to, zazwyczaj ciche i monotonne—obe- 
onie do reszty zamarło. My tylko dziennikarze, przy- 
wiązani do taczki, oraz urzędnicy, skazani jesteśmy na mę- 
ki tropikalne, a wszystko, co mogło i nie mogło, oddycha 
swobodniej za marami miasta.—W Wadowicach, jak wia- 
domo czytelnikom „,Głosu” istnieje towarzystwo ochrony 
ziemi, zasługujące ze wszech miar na poparcie społeczeń- 
stwa. Niestety, prasa krajowa, zawsze rozpolitykowana, 
dziś zaś bardzo ogórkowo usposobiona, dotąd nie uzna- 
ła za potrzebne sprawy towarzystwa omówió, tak że 
szersza publiczność pozbawioną jest absolutnie wiadomo- 
ści o tem, co się w łonie tej instytucyi dzieje, jak się ona 
rozwija i t, d. A wszak warto wspomnieć np. o tem, że 
że na ostatniem zebraniu członków dłuższą dyskusyję wy- 
wołała sprawa zamiany poręki ograniczonej na nieogra- 
niczoną (wniosek upadł) dalej, że sąd obwodowy wadowi- 
oki zatwierdził 30/, fundacyję pamiątkową tow. t. j. fun- 
dusz pożyczkowy dla włościan, na który pieniądze skąpo 
napływają. Za to, gdzie tylko uherbowane głowy dają 
swą firmę, można się z góry sukcesu spodziewać. Takio 
towarzystwo, jak ów. Jadwigi (jeszcze nie najgorsze) 
św. Wincentego a Paulo, wogóle z jakimś hrabią na 
czele obfitują w środki materyjalne. Nasze panie zało- 
żyły instytucyję dla niesienia pomocy afrykańskim mu- 
rzynom, tam ślą datki, a ochronę własnej ziemi, pod- 
niesienie własnych białych murzynów uważają za rzeczy 
zbyteczne. Pomimo kanikuły nasi ojoowie myślą wpraw- 
dzie o zbawieniu społeczeństwa, ale zapomocą takich 
środków, jak tow. wyścigów konnych (będzie totalizator!), 
tow. przyjaciół muzyki i rozmaitych innych ,,przyjem- 
nych” rozrywek. Na to są zawsze pieniądze, bez wzglę- 
du na klęski głodowe, gradowe i ogniowe. Bogaty kraj! 
—0O przyszłym „ministrze oświaty” w Galioyi panu Bo- 
brzyńskim prasa jęstcze się nie odzywa. Jedna tylko 
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„Gaz. nar,” _ pisze tak: 


krajowej. 
twardszą skałą, a nadto najwięcej energicznym jej koryfe- 
uszem, dbałym li o bezpośrednie skutki. Gdyby tego 
ducha przenieść miał na nowe pole swej działalności, wó= 
wczas nie podniesie się nastrój systemu edukacyjnego; 
wówczas nawet potrzeby praktyczne nie będą należycie 
ócenione, jednostronność bowiem w rządach zapanu= 
je. Z takiej działalności pożytek byłby drobny (właści= 
wie żaden). Pan Bobrzyński niewątpliwie posiada du- 
żo sprytu, jest nawet dobrym szermierzem parlamen= 
taroym, ale sprawami szkolnictwa dotychczas się nie zaj- 
mował, ztąd też rodzi się wątpliwość, ażali sprosta obo* 
wiązkom, jakie przyjął os siebie”. Dzienniki półurzędo= 
we i ówieróurzędowe udają, że do tej chwili nic im nie 
wiadomo o nominacyi p. Bobrzyńskiego. © Czekają na 
wietrzyk! — Długoletni dyrektor krakowskiej policyi pan 
Eoglisz ustąpił ze swego stanowiska. Przyczyną dymisyi, 
jak powiadają, była zbytnia gorliwość p. dyrektora w cza” 
sie niepokojów akademickich. Motyw ten jednak wydaję 
się nam mało prawdopodobnym, Krążą także pogłoski 
o blizkiem ustąpieniu obecnego starosty krakowskiego p. 
Kuczkowskiego, * który swem tuktownem postępowaniem. 
zdołał pozyskać sobie sympatyję Krakowa. Jako następ- 
ców wymieniają: na dyrektora policyi radcę Korotkiewi- 
cza ze Lwowa lub dr. Kaisera z Krakowa, na starostę. 
dr. Dunajewskiego, syna ministra, obecnie starostę w Wa- 
dowicach. Jan Kochanowski wydał tu broszurę p, t,: 
„Kilka słów w sprawie teoryi historyczno-heroldycznej 
d ra Piekosińskiego. Autor broni się w swej książce od zarzu= 
tów, jakie jego bypotezom uczynił świeżo prof, Małecki 
w rozprawie p. t. „Studyju heraldyczne.” Voz., 

P. S. O ciekawym fakcie donoszą mi z Zakopanego: 
Kilkanaście osób z Królestwa zażądało w tamtejszej ,„Czy= 
telni” — „Głosu” i „„Prawdy”, na co irń zarząd, kierujący 
sekcyją ozasopiśmienniczą, odpowiedział, że życzeniu temu 
zadośćuczynić nie może, gdyż „,galicyjska większość” nie- 
chętnie widzi te dzienniki, Wskutek tej „mądrej” od= 
powiedzi jeden z waszych prenumeratorów oświadczył go- 
towość odstąpienia kilku numerów do użytku gości, ale $ 
ta propozycyja nie miała szczęścia podobać się zarządo= 
wi, który „,Głos” usunął. Dopiero interwencyja kilku 
poważnych ludzi, którzy pp. kierującym szepnęli na nobo- 
słowa prawdy — zdołała przekonać ich, że „Głos” może $ 
powinien znajdować się w czytelni zakopańskiej. Na u- 
sprawiedliwieaie zarządu powiedzieć mogę to, że jest om 
pod silną presyją krakowskich monitorów. 

Lwów. (Kor. ,,Głosu”). Warto bliżej zapoznać 
się z działalnością ruskiego towarzystwa oświaty ludowej 
„Proświta”, o którym w ostatnim liście dorywczo wspo- 
minałem.  Instytucyja ta istnieje 21 lat, a rozwija się 
tak znakomicie, że żadne z polskich towarzystw nie może 
z nią iść o lepsze, Do „,,Proświty” wstąpiło w r. 1889 
członków nowych 410, a mianowicie 250 włościan, 34 
księży, 21 nauczycieli — reszta ludzi rozmaitych zajęć. 
Wr.n. powiększono biblijoteki 41 ozytelń, posłano książ- 
ki ladowe do 8 bractw i założono czytelnię dla garnizonu 
lwowskiego. Na własny dom „,Proświty” złożyli człon* 
kowie 453 złr., na budowę ruskiego teatru — 826 złr. 
Towarzystwo w czasie swego istnienia wydało 10,000 
egzemplarzy książek szkolnych, oraz 119 popularnych, 
ludowych, Wartość książek, darowanych przez ,,Proświ- 
tę” czytelniom w r. u. wynosi 744 złr. Przy instytucyi 
tej istnieją rozmaite fundacyje dobroczynne dobroczynne, 
jak kaczały, imienia Szewczenki, Frącza itd. Nasze sto- 
warzyszenia wiony iść takim szlakiem, — Wydział krajowy 
uchwalił na ostatniem posiedzeniu odrzucić postanowienie 


ankiety finansowej co do częściowej konwersyi długu in= 


demnizacyjnego. Wogóle projekt konwersyi nie prze- 
szedł, natomiast zadecydował wydział wejść do sejmu (we 
wrześniu) z projektem zaciągnięcia większej pożyczki na 
spłatę 6 dotychczasowych mniejszych pożyczek i uzyska- 
nia na ozns spłaty indemnizacyjnej (do r. 1901) gotówki 
na pokrycie niedoborów fondaszu krajowego bez podwyż- 
szenia podatków. Pożyczka ma być emitowaną seryjami. 

Bądź co bądź przyznać trzeba, że uchwała wydziału kra- 
jowego jest ze stanowiska finansowego korzystniejszą dla 
interesów kraju, niż połowiczne ankiety. — Zmarli tu: 
rzeźbiarz Jarzymowski i muzyk Kozłowski. — W Kro- 
śnie otwartą została wczoraj wystawa pedagogiczna i prze- 
mysłowa. Tamże położono kamień węgielny pod nową 
szkołą tkacką,— Teatr wystawi w zimowym sezonie kome= 
dyję Sewera p. t.: „Pan marszałek”, osnutą na tle gali- 
cyjskich wyborów do rad powiatowych. Lambda. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Z dniem 3 sierpnia Helgoland wszedł w skład niemiec= 
kiego cesarstwa. 


afr 4 
_politycznem do szkoły, która zc ke poziom 7 polki 
Powiadają, że wśród tej szkoły on jest Daje 


„ wódzoów, 


i społeczeństw zachodu, ażeby zależeć miała od uksztalto* 


<A r = 
Niebawem TER pstrego, et: tłumu, 
ającego na tym sterczącym śród fal głazie wytchnie= 


= 


mia, zdala od zgiełku walk osobistych i społecznych—=zja- | 


wią się zbrojni i karni obrońcy pctęgi niemieckiej na 
dądzie i morzu. 


Hotele, kasyna i teatry zamienią się w koszary ipro- 


! hownie; zamiast rybackich czółen kanonierki i torpedo- 


wce będą przerzynać wody okoliczne, a fortyfikacyje z ka- 
mienia i żelaza zajmą miejsce kabin drewnianych, opusz-- 
czonych przez gości i właścicieli, 

Niemcy bowiem zamierzają zamienić wyspę w pierw- 
szorzędną fortecę, która ma pono nieocenione oddać usłu* 
gi w chwili wielkiego międzynarodowego popisu z dzie- 
dziny mechaniki i pirotechniki, stosowanych do zbrodni. 

Anglioy tymczasem zdają się być bardzo zadowolony- 


mi z twanzakcyj, która za cenę nagiej i grożącej nieobli- 


czony mi wydatkami skały — oddaje im na własność nie- 
zmierzone przestrzenie najbogatszej pod słońcem krainy- 

Świadomość dobrego interesu jest tak powszechną, że* 
nie podał go nawet w wątpliwość, przygotowujący się do 
ponownego objęcia rządów, Gladstone. 

Czy nadzieje jego spełnią się — okażą to wybory jè- 
sienne, które obecny gabinet będzie się widział zniewo- 
lonym rozpisać. 

Wybory te, niemal że z powszechnego głosowania wy- 
pływające przedstawiają dzięki temu swemu óbaraktero- 
wi dużo zagadkowego, 

To też stronnictwo rządzące, torysi—nie myślą ustępo= 


wać bez walki, Gabinet, chwiejący się pod ciosami sko- * 


alizowanej opozycyi, wyczerpany walką niefortunną— 
zamierza uratować gasnące swe życie przez wchłonięcie 
pierwiastków niezużytych. |. 

Tym właśnie, według teoryi Brown-Secquard'a, do po- 
lityki stosowanym kordyjałem, ma pono być lord Randolph 
Churchill radykał konserwatywny. 

Mowa tego ruchliwego magnata jest świadectwem zwy- 
«ięztwa idei demokratycznej, zatapiającej wszystkie po 
kołei twierdze przywilejów i wyłączności. 

Kandydat na przyszłego ministra przekonał swych szla- 
chetnych przyjaciół, że tylko uwzględniając potrzeby, 
z rozwoju społecznego wypływające—mogą oni urato* 
waé w części swe stanowiska przodujące. 

Zalecał przeto reformy agrarne, reformy w dziedzinie 
szkolnictwa, zgadzał się nawet na różne względem irlandz- 
‘kiego narodu ustępstwa, słowem przyjmował wszystkie 
punkty programu liberalnego, w dwóch tylko różniąc się 
od niego kwestyjach: pragnie mianowicie utrzymania unii 
drlandyi z Angliją, czyli innemi słowy wspólnego parla- 
mentu i rządu i dalej życzy sobie, aby W. Brytanija przy- 
jęła czynny udział w polityce europejskiej. W tym celu 
spostołuje w swej ojczyźnie militaryzm; pragnie podniesie- 
nia sily zbrojnej państwa na lądzie i morzu. 

Nie mniej, jak w Anglii — widzimy w państwach lądu 
stałego wzmożenie się demokratyzmu, a nawet przeważa- 
mia kierunków skrajnych nad umiarkowanymi. 

Tak naprzykład, mimo sceptycyzmu względem powo- 
„dzenia podjętego przez cesarza Wilhelma zadania, rozwią- 
-zania kwestyi socyjalnej— przyznać musimy, że monarcha 
ten raz podjętej idei nie myśli porzucić, Mentor jego p. 
"Hintzpeter wypracowuje mu pono traktat w tej sprawie, 
polemizując jednocześnie z zaniepokojonym wielkim prze- 
Eae uosobionym w p. Funckem, który głosem Kas- 

gandry ostrzega przed rozbudzaniem pożądsń ozwartego 
stanu, 'Tymożasem w obozie tego właśnie stanu robo- 
tniczego; zebranego pod sztandary demokracyi socyjalnej, 
panuje zamęt i walka wewnętrzna, napełniająca radosną 
otuchą tych, co, w „zwycięztwie jego—zgon swój widzą” 
Saochssache- Arbeiter Zeitung, wystąpiła z gwałtowną na- 
paścią na Bebla i Liebknechta, dotychczasowych przy- 
obwiniając ich o oportunizm, brak energii 
4 zachcianki dyktatorskie, Najradykalniejsze, wychodzą- 
ce w Magdeburgu, Volksstime wtoruje temu atakowi. 

Na kongresie socyjalistów, który odbędzie się w Halli 
w d, 12 października, a który jest zamianą zaprojekto= 
„wani na d, 1-go października uroczystości—spodziewają 
sgię zażartego ataku młodych z Schippolem na czele prze- 
«iw dotychczasowym koryfeaszom. 

Nieprzyjemnego wszakże zaznają rozczarowania Ci, co 
æ rozstroju partyi socyjalno-demokratycznej nieledwie 
wyprowadzają przepowiednie upadku idei socyjalno-de- 

mokratycznej, 

Ta idea zbyt silny posiada grunt w warunkach życia 


wań partyjnych i sporów między Beblem i Schipplem. Spo- 
ry te wszelako i walki domowe świadczą ujemnie o doj- 
rzułości politycznej, wskazują, że stan czwarty przejść je- 
szóze musi przez okres walk i pracy wewnętrznej, zanim 
zdobędzie przeważne w społeczeństwie stanowisko. 

Prąd warcholski tak grasuje w Europie, że ofiarą jego 
stają się pajdoskonalsze, za wzór dotąd stawiane organi- 
zacyje polityczne. Mianowicie czesi, którzy przez swą 
‘chłodna, praktyczną i konsekwentną działalność polity- 
<czną — wydawali się niedościgłym wzorem naszemu po- 


e ANA w awon działania społeczeństwa 


Liechtensteinem na ozele. 
miąpia się coraz szerszych warstw ludowych postępuje 
nieustannie, a rząd będzie musiał, w obec potęgi tego 
prądu—wyrzec się swych osobistych sympatyj i przysto- 
Bowaó się do usposobień ludów, monarchiję habsburską 


- 


—obecnie dają nam przykład takiego rozdwojenia i i zaja- 
dłości partyjnej, jakie nie powstydziłby się żaden z po- 


, bratymczych szczepów. 


I w tej jednak walce partyjnej spotykamy przebłyski. 


tej dojrzałości politycznej, którą się tak ów naród szczycił, 


Wobec bowiem żądań niemców: jednostronnego uwzglę- 
dnienia mniejszości niemieckich w okręgach czeskich, bez 
przyznania podobnej opieki mniejszościom czeskim—sta- 
nęli staroczesi w jednym z młodoczechami szeregu, gro* 
żąc zerwaniem ugody, która zresztą nie budzi nadziei 
wcielenia się w życie, 


Ani groźby stworzenia nowej dla gabinetu większości 


z pominięciem czechów, ani osobiste pragnienia cesarza 
Franciszka Józefa —nie mogą skłonić czechów do ustępstw 
z tego, co uważają za swe słuszne prawo. 

Czy ich stałość uwieńczy się pomyśloym rezultatem czy. 
klęską — trudno powiedzieć. Od tego rezultatn zależną 
będzie ocena historyczna współczesnej epoki i mężów, w 
ruchu politycznym przodujących. 

Tymczasem krancowość młodoczechów i ich wpływ na 
swe społeczeństwo sprawia, że szlachta czeska, a wła- 
Ściwie czescy feodali, będący co najmniej tyleż habsbur- 
skimi, co czeskimi — usuwają się od życia politycznego. 

Przechodzą w stan spoczynku ks, Schwartzenberg i br. 
Clam- Martinic — osobistości wydatne w parlamencie an- 
stryjackim. Widzimy w całej Austryi zjawisko upadku 
żywiołu feodalnego na rzecz mniej lub więcej demokra- 
tycznych kierunków. Zwrot ten, przyjmujący nawet w 
Galicyi poważne rozmiary, uwidocznił się od czasu nie- 
fortunnego wystąpienia austryjackich klerykałów z ks. 
Od tej chwili proces uświada- 


składających. 
Kierunek, obalający panowanie powag dawniejszych, 
zainaugurowany na Bismarku, grozi teraz poważnie sta- 


nowisku jego przyjaciela i i naśladowcy, Crispiego. 


Z powodu rozwiązania przez rząd austryjacki istnieją: 


cego w Tryjeście stowarzyszenia włoskiego „Pro Patria” 
ruch irrydentystyczny przeciw Austryi skierowany, a 0- 
pierający się na sojuszu z Francyją — wybuchnął w roz- 
miarach poważnych. 
tańskie nawet dzienniki, z nienawiści do Crispiego go- 
towe poświęcić apostolskie cesarstwo dla masońskiej 
Franoyi. 


Podsycają ten kierunek ultramon= 


Sułtan zatwierdził wreszcie biskupów bułgarskich w 
miastach macedońskich: Uskubie, Kiuprali i Ochrydzie, 
mimo protestów serbskich i greckich. 

Przeważyły przeto wpływy zachodnie, a może i pogróż- 
ka bułgarskiego rządu zamknięcia wszystkich szkół i świą- 
tyń muzułmańskich w księztwie. 

Dość, że w obozie stambułowoów panuje radość i uczu- 
cie wdzięczności dla Wysokiej Porty, od której mają na- 
dzieję uzyskać niebawem i uznanie niepodległości. 

Rewolucyja w Argentynie, jak niespodziewanie wybu- 
chła, tak też stłumioną została. Przyczyną jej była fi- 
navsowa ruina państwa, które zdołało przy 4'|ą milionach 
ludności — od roku 1875 zadłużyć się na dwa miljardy 
feanków.  Rewolucyję podniosły żywioły miejskie, dążą- 
ce do zniesienia agia od złota, wychodzącego na korzyść 
żywiołów wiejskich i pragnące zapewnić stolicy przewagę 
nad oddzielnymi stanami, 

Zwycięztwo swe rząd zawdzięcza właśnie owym prowin= 
cyjom, broniącym niezależności przed centralistycznemi 
zachciankami klasy mieszczańskiej, 


KRONIKA LITERACKA. 


— Na służbę bożą przez Bron. Grabowskiego 
1890 r. 

W rodzinie Niecułów nie chowały się dzieci; było to 
przyczyną wielkiego strapienia męża i żony. Postanowili 
wreszcie ofiarować dziecko na służbę bożą i w ten sposob 
zachować je przy życiu. Młody Stach uchował się w isto- 
cie i wstąpił do seminaryjum, zgodnie z wolą zmarłych ro- 
dziców, Klerykiem już będąc, pokochał dziewczynę, prze- 
szedł ciężką walkę i powrócił do stanu świeckiego. Ksiądz 
i ludzie usprawiedliwili go, a Stach, ożeniwszy się z uko- 
chaną, obrał sobie zawód nauczyciela wiejskiego i był na 
nim pożytecznym z powołania. Autorowi chodzi właśnie 
o przeprowadzenie tej tendenoyi, że wszelkie śluby, uczy 
nione wbrew powołaniu, nie powinny obowiązywać i pa- 
czyć życia jednostki. Chcąc jednak wyświetlić tę tezę na 
najbardziej typowym przykładzie (służba boża) autor na- 
raził się na znaczne trudności, które mu się nie zupełnie 
udało przezwyciężyć. Nie ustrzegł się drażliwego nieco 
poruszania kwestyj religijnych i w ten sposób naraził wo- 
beo czytelnika całą tendencyję. Umysł prostaczy nie pod- 
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| daje się w za Spr jasnym i 
 mowaniom, które tak dobrze trafiają do Ponaak inteli= 
gencyi. 
nywającej j argumentacyję —mianowicie plastycznego przed= 
stąwienia cierpień i walki młodego kleryka z przesądem 
ślubów — nię potrafił wyzyskać. Książka robi wrażenie 
suchej i pedantycznej próby traktaciku, niewprawną ręką 
przyodzianego w formę belletrystyczną. Styl grzeszy 
zbytkiem archaizmów i napuszonością w rodzaju: „szaty, 
oblubienica, młodzian i t,d.” 

— Maszyny parow: i koleje żelazne opisał W. 
Olszewski (M, Brzeziński) z wielu rysunkami 1890. 

„Książka ta ukazuje się w drugiem już wydaniu, widocz= 
nie więc budzi w czytelnikach żywe zajęcie. W pierw- 


szej części autor opisuje maszynę parową wogóle, stara= . 


jąc się w porównaniach i poziomie wykładu zbliżyć 
możliwie do zakresu pojęć i wiadomości umysłów nieoświe- 
conych. W drugiej—podaje krótką historyję i opis wy= 
nalazka kolei. Książeczkę zamyka ożywiony obrazek po- 
dróży odbytej koleją, a tu i owdzie w opisach trafiają się 
uwagi i spostrzeżenia natury ogólniejszej, Książkę tę na- 
leży stanowczo uważać za jeden z najlepszych nabytków 
naszej literatury ludowej. Cechuje ją przedewszystkiem 
dobre usystematyzowanie treści i przystępny ajednak wol- 
ny od przesadnej gadatliwości wykład. W trzeciem wj= 
daniu radzilibyśmy dołączyć do kolei żelaznych opis pa- 
TOWCA, 


KRONIKA POWSZECHNA. 


— Rozporządzenia rządowe. W sferach rządowych 
ostatecznie rozstrzygnięto kwestyję mianowania na urzędy 
cywilne na Kaukazie, w oktęgu zakaspijskim, w Królest= 
wie Polskim i innych prowincyjach pogranicznych pań= 
stwa dymisyjonowanych wojskowych, zaliczonych do za= 
pasu armii.—W niektórych gubernijach na wypadek zja- 
wienia się cholery asygnowano pewne kwoty w celu przed 
sięwzięcia środków zapobiegawczych. — Wydano rozpo- 
rządzenie, aby paszporty, przesyłane do urzędów gmin- 
nych lub powiatowych, w celu odnowienia, odnowione i 
wysyłane były interesowanym nie później jak we trzy dni 


Najciekawszej zaś i zarazem Ţ najbardziej przeko= — 


od daty odebrania paszportu z poczty. — Ogłoszone zosta” - 


ły przepisy o służących na kolejach żelaznych podozas 
wojny. — Ministeryjaum spraw wewnętrznych poleciło, aby 
władze administracyjne nie pozwalały misyjonarzom za= 
granicznym nawracać żydów, gdyż działalność misyjonar= 
ska w państwie należy do kościoła prawosławnego. 

— Życie społeczne. Inżynier Sokal, kierujący robo- 
tami kanalizacyjnemi w cytadeli, przy rozpoczęciu tych 
robót wprowadził u robotników przymusową oszczędność, 
Odd. 20 mają do 20 lipca 493 ludziom wypłacono 
24,459 rs., czyli że każdy otrzymał przecięciowo po 50 
rs. Wszyscy zaś razem złożyli do kasy oszczędności w 


tymże czasie 1,841 rs., czyli że wypada na jednego przo- - 


cięciowo 3 rs. 75 kop.—Gub. płocka w 1888 r. wydat- 
kowala na utrzymanie urzędów gminnych 62,126 rs., na 
utrzymanie szkół początkowych wiejskich 38,514 rê., na 
utrzymanie sądów gminnych 88,956 rs., na wydatki, obo= 
wiązujące w skutek różnych rozporządzeń władzy 11,322 
rs. i na potrzeby gminne, ustanowione przez same gminy 
48,456 rs. Gmin liczy 108, okręgów sądów gminnych 
33, szkół wiejskich 198.—Opracowywany jest projekt ©- 
gólnego podatku na rzecz wszystkich szpitali i zakładów 
dobroczynnych w Królestwie. Z ohwiłą wprowadzenia 
owego podatku leczenie w szpitalach będzie dla wszyst- 
kich bezpłatne. — Założone w 1880 r. kasy pożyczkowe 
dla rzemieślników i robotników warszawskich z końcem 
r. z. miały 50,262 rs. kapitału obrotowęgo 49,160 rs. 
8 kop. majątku i 296 rs. 36 kop. przewyżki dochodów 
nad wydatkami, — W Chelmie zaczęła ac miej- 
ska straż ogniowa. 

— Kronika ekonomiczna. Z Galicyi do Odesy przy- 
idzie do Egiptu, a 15/5 do Batumu.—Spaliła się cukro= 
wnia Stara Siniawa w gub. kijówskiej„—We września bę- 
dzie otwarta w Drysie, w gub. witebskiej, wystawa koni 
roboczych. — Niektórzy fabrykanci z Moskwy i Włodzi= 
mierza udali się do ministeryjum skarbu z prośbą o ścisłe 
określenie kompetencyi iospektorów fabrycznych, którzy, 
według zdania petentów, wtrącają się niejednokrotnie do 
spraw i szczegółów fabrycznych, nieleżących w obrębie ich 
kompetenoyi, np. do warunków najmu i płacy roboczej.-— 
Właściciele cukrowni w gub. kijowskiej, wołyńskiej, po- 
dolskiej i połtawskiej podali do ministeryjum skarbu pe~ 
tycyję zbiorową o zmniejszenie akcyzy od mączki cukro= 
wej. — Walcownia Koszyki zamknęła rok ubiegły stratą 
23,006 rs. 53 kop, . Straty z lat poprzednich wynoszą 
134,030 rs. — Związek przemysłowców i rzemieślników 
polskich w Berlinie zamierza urządzić w roku przyszłym 
wystawę rzemieślniczą.—Grono bankierów berlińskich po- 
wzięło zamiar urządzenia w Berlinie wystawy powszechnej 
w 1896 r.—Główne towarzystwo ruskich dróg żelaznych 


chodzi do 5,000 wagonów budulou, który przeważnie © 


otrzymało poswolenię na wypuszczenie czwartej emisyi o7 
bligacyj.— Wywóz drzewa za granicę z Rosyi wyniósł w r. 
z, 154,861,000 pudów, wartości 54,863,000 rs. Wię- 
ksza część drzewa wywożonego pochodzi z lasów poles- 
kich, — Kasa przemysłowców pułtuskich za czas od d, 1 
lipca 1888 r. do d. 1 stycznia r. b. miała 159 uczestni= 
ków, którzy posiadali kapitału 7,457 rs. 80 kop., kapi: 
tałów lokowanych na pewien czas było 15,145 rs. 20 
kop., pożyczek wydano 24,294 rs. 25 kop.—W 1888 r. 
pod Płockiem przepłynęło 483 berlinek z towarami, uda- 
jących się za granicą, i 1807 tratew z drzewem, wartości 
15,700,000 rs. — Krążą pogłoski, że podatek kolejowy, 
t.j. od pasażerów, bagaży i towarów ekspedycyi pośpie- 
sznej, ma być zniesionym. — W r. b. będzie otwartym w 
w Moskwie pierwszy rządowy hurtowy skład spirytusu. — 
Ogłoszone zostało prawo o wykupie przez rząd kolei tam= 
bowsko-kozłowskiej. — Dochody drogi dąbrowskiej zwię- 
kszają się. Wynosiły one w pierwszym kwartale r. b. 
530,993 rs. t. j. więcej o 47,946 rs., niż w tym samym 
okresie r. z.— Ubiegłe tygodnie odznaczały się największą 
ciszą w stosunkach handlowych z Cesarstwem. Jako ta- 
ko idą jeszcze towary bawełniane. Wypłaty w Cesarstwie 
bardzo szwankują, liczba protestów wzmaga się, zwłasz- 
cza, z okolic południowych. — W północnej części Sa- 
chalinu odkryto obfite źródła nafty. — Urodzaje w 
Cesarstwie roku bieżącego można uważać za dobre, 
tylko w różnych stronach deszcze przeszkadzają sprzę- 
towi. — Akocyjonaryjusze kolei libawsko - romeńskiej 
zdecydowali się oddać tę drogę rządowi, w razie zaś nie- 
zgodzónia się na to rządu likwidować swoje interesy, — 
Po uformowaniu tabel likwidacyjnych wykazano w guber- 
nii lubelskiej osad włościańskich, mających prawo do ser- 
witutów na gruntach dworskich i t. d. 56,284, z czego 
pastwiskowych wyłącznie 2 ,846, leśnych 5,606, pastwi- 
skowych i leśnych 47,832, Do końca r. z. uregulowa* 
no serwituty dla 26,308 osad, a mianowicie w pow. bil- 
gorajskim 332(8'/,), chełaskim 2,624(480/), brubieszo= 
wskim 2,749(0/5), janowskim 2,235(879/,), krasnostaw- 
skim 1,020(28*/5), lubartowskim 8,588(769/0), lubelskim 
2,891(690/5), nowo-aleksandryjskim 4,593(747/9), tos 
maszowskim 4,293(66"/9), zamojskim 1,983(280/5). 
Największa ilość serwitutów pozostała w powiatach, gdzie 
się znajduje ordynacyja Zamojskich. 

— Mkoły i oświata, Kuratorem okręgu naukowego 
petersburskiego podobno ma zostać rektor uniwersytetu 
warszawskiego Ławrowskij.„—We wrześniu mają być ot- 
warte w Petersburgu kursa rachunkowości dla kobiet, 
Kurs trwać będzie 10 miesięcy. — Ministeryjum oświece- 
nia postanowiło od nadchodzącego roku szkolnego nie do- 
puszczać do wyższych i średnich zakładów naukowych 
dzieci żydów zagranicznych, nie mających prawa pobytu 
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w Rosyi. (Co zać do osób, posiadających to prawo, to 
przy oddawaniu ich dzieci do szkół władza naukowa win- 
na się znosić z władzami cywilnemi i żądać przedstawie= 
nia odnośnych dokumentów. — Przenoszenie się studentów 
uniwersytetów z jednego wydziału na drugi w drugiem 
półroczu akademickim zostało wzbronione. — Fundusze 
stypendyjalne dla młodzieży, kształcącej się we wszystkich 
szkołach Królestwa, znajdujące się w depozycie warszaw- 
skiego kantoru banku państwa, wynoszą 2,006,698 rs. 
Z procentów od tej sumy korzysta przeszło 1,000 mło- 
dzieży. — Towarzystwo pomocy naukowej dla młodzieży 
polskiej w Toruniu w r. z. wydawało stypendyja 32 ucz= 
niom gimnazyjów klasycznych, 7 studentom medykom, 3 
filologom, 5 teologom, 24 prawnikom, 1 technologowi, 1 
weterynarzowi i 1 artyście. — W Galicyi znajduje się 18 
szkół rolniczych i gospodarczych. — W petersbarskiej a- 
kademii lekarskiej jest wakansów na pierwszym kursie 
140.—W Bulgaryi znajduje się 3,844 szkół, do których 
uczęszcza 172,183 dzieci, podczas gdy obowiązauych do 


tego jest 587,724,— Celem ułatwienia nauki języka rus= 1 


kiego w Fiolandyi postanowiono urządzió temże bezpłat= 
ne kursa nauki tego języka dla nauczycieli szkół lu: 
dowych.—Wychowańcom szkół technicznych, oraz prze 
mysłowych, do których należą średnie techniczne, odro- 
czono spełnianie powinności wojskowej do 24 lat wieku. 
Opłata w gimnazyjam męzkim w Piotrkowie podwyższoną 
została we wszystkich klasach z 40 rs. na 50 rs. rocznie. 

— literatura i sztuka. Pomiędzy teatrem poznań- 
skim a łódzkim stanęła umowa, aby wzajemnie nie anga- 
żować artystów, zrywających kontrakty bez dostatecznego 
powodu. —Wychodząca w Helsingforsie gazeta Hufrud- 
stadsblandet otrzymała świeżo dwa ostrzeżenia z tą uwagą, 
że nastąpi zawieszenie wydawnictwa, jeżeli dziennik da 
dalsze ku temu powody. —Sprzedaż pojedyńczych nume= 
rów gazety Minuła została wzbronioną, 

— fBormaitości. Gmina żydowska w Neuilly, pod 
Paryżem, obrała kobietę swoim prezesem. — Podług spi- 
su konsystoryjalnego we Francyi znajduje się żydów 
112,400, a w posiadłościach francuzkich w północnej 
Afryce 35,900.—Na mocy rozporządzenia departamentu 
kolei żelaznych na dwóch stacyjach drogi wiedeńskiej, 
koncentrujących największą liczbę robotników, urządzone 
być mają łaźnie i pralnie ogólne. Wybór stacyi pozosta- 
wiono zarządowi drogi, z warunkiem potwierdzenia przez 
inspekcyję rządową. — Generał-gubernator warszawski 
wzbronił na 5 lat przebywania w pogranicznych guber- 
nijsch Królestwa zamieszkałemu w Koninie, a poprzednio 
w Słupoy QGrustawowi Opoczyńskiemu, zajmującemu się 
tajnem przeprowadzaniem emigrantów przez granicę. — 
D. 3 b. m. w Jedlińsku wybuchnął pożar, który znisz- 
czył około 120 domów z zabudowaniami gospodarskiemi 
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iccłą krescencyją. Przyczyną pożaru było podpalenie, 
—Kurater warszawskiego okręgu naukowego Apuchtin 
z powodu 50-lecia swej służby otrzymał order św. Alek- 
sandra Newskiego ozdobiony brylantami, — Duńczyk Tra- 
gardh przepłynął Zund. — Prezesem komitetu towarzy= 
stwa kredytowego ziemskiego wybrany został p. Ludwik 
Górski. 
— Nekrolegija. Michat Zieleński, znany lekarz, zm. 
w Petersburgu. — August Oom, astronom, zm. w Lizbo- 
nie,— Paweł Wójcicki, budowniczy, zm. w Warszawie,— 
Mużuranicz, b. ban. kroacki posta zm. w Zagrzebiu. 


Odpowiedzi od Redakcyi i Administraogi. 


P. Jadw, Buk. w Sławr. Wspomniana osoba III kw . 
nie opłaciła. Dziękujemy za słowa uznania. Numery 
wysyłamy i prosimy o uregulowanie rachunku, 

P. M. F. w Moskwie Zamiast stawiać bezpodstawne 
zarzuty, należało przysłać swój adres: odpowiedzielibyśmy 
listownie. Nie mając adresu, zaznaczyć zmuszeni jesteśmy 
tu panu, że pora ogórkowa nie pozwoliła nam szybko zasię- 

gnąć żądanej przez pana informacyi, Kwartalnik zapre- 
numerować pan może. Rooznie z przesyłką kosztuje 6 rs.. 

P, Zagl. w Kowal. Księgarnia dotychczas nie opłaciła.. 
Adres zmieniony. P. W. po powrocie odpowie. 

P. Jar. w Ostroł. N. 28 i 29 wysłane, m 

P, Włodz. w Wł. N. 29 wysyłamy. 

P. Billi. w Kijowie. Pierwsze Zasady Spencera 3 rs.,. 
Zasady Socyjologii 2 t. dla prenum. „,Głosu” z przesyłką. 
4 rs. 10 kop., Instytucyje Obrzędowe 1 rs. 30 kope, ze w 
Instytuoyj Politycznych 85 kop. 

P. R. K. w Klew. Z przysłanych 8 rs. saliczyliśniy 3 2 
rs. 25 kop. na III kw., pozostałe 75 kop. na Belła= 
my'ego. 

P. Pawł, w Bugur. Omyłki nie było. Stałym prenu- 
meratorom nie przerywaliśmy wysyłania. Przysłane 2 rs. 
25 kop. zaliczyliśmy na II kw. 

P. W. Łaz. w Hi. Najserdeczniejsze słowa podzięki 
za uznanie i zachętę. Właśnie Bellamy osiąga pożądany 
przez was cel. Nie zapominajmy jednak, że człowiek 
więcej znaczy i może, niż książka.  Kwestyjonaryjusze 
wysyłamy. 

P. Jancz. w Małoduszy. Z przysłanych dotychcząs 7 
rs, 50 kop. zaliczone 2 rs. 25 kop. na IV, kw. r. z 4 
rs. 50 kop. na I półrocze i 75 na III kw. r. b. Bella- 
my'ego wyszlemy. 

P. Bat. w Jewp, Enoykl. Ilustr, zaprenumerowana, 
Bellamy'ego wyszlemy. 

P. lwan. w Win. Encykl. Illustrowaną zaprenumero- 
waliśmy. 


OGŁOSZENIA GŁOSU. 


Adres; ulica Marszałkowska Ostrzeżenie. 


Nr. 123. 
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Cena całego dzieła, Cena zeszytu 
15 kop. 
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Cena tomu opła- Wyohodzi mniej więcej | 
conego z góry 2 rs. w EA tygodn. JĄ 


Lornetki teatralne, Termometry, Banda- 
ie rupturowe, Irygatory, Suspensoryja, 


ty najtaniej w magazynie optyczno | 
chirurgicznym 


zaliczeniem. 6—1. 


Jossoxeno IleAsypow, r. BapmaBa 27 Iroxa 1890 r. 


„Exsiccator” jest wtenczas po 
wym, jak posiada przez Rządy 
(Państw Europejskich w węża 
markę fabryczną, 


EXSICCATOR 3 


Q susza wilqoc, : 


zastępuje farby. Broszurki 
bezpłatnie. — Inż.GRitter 
39 Krolews Sk a 
POSZU 
Medal Warszawa EDJ Medal Warsza- 
wa 1886. Herb Państwa Austryjackie- 
go. Medal Kraków 1887. Dy 
"norowy Symferopol 1888 i 1000-ce 
Gąbki ochronne, Woreczki hygieniczne, świadectw za skuteczność otrzymano. 
Odciągacze pokarmowe i t p. przedmio- Ważny dodatek do broszurki II wyda- 
nie z ilustracyjami bezpłatnie (franco). 
Uwaga. Wynalazku mego nie należy po- 
|równywać z reklamowanemi w osta-. 
Juljana Drehera Szpitalna Nr. 6 tnich czasach goudronitami i Carboli- 
Zlecenia z prowincyi wiej za neum gdyż takowe niszczą więcej drze- | 
wo i mury niżeli konserwują, o czem) 
jdowody w broszurkach umieszczono. 


Ogłoszony oryginalny, 
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Redaktor i Wydawca J. K. Potocki. 
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Nakładem Głosu 
świeżo wyszło z druku dzieło 
Herberta Spencera 
pod tytułem 


G) PRIEL RZĄD GIISTTUIE OBRZĘDOWE 


tłamaczone z oryginału przez 
J. K. Potockiego. 
Oena rs. 1 kop. 30. 
, Dla prenumeratorów „Głosu“ rs. 1. 
oraz I zeszyt 
Instytucyj Politycznych 
Herberta Spencera 
w tłumaczeniu J. K. Potockiego 
(ena x przesyłką 75 kop. 


Odbitki dwóch kwestyjonaryjuszy 
do zbierania wiadomości 0 oświa- 
cie ludowej 


pod tytułem 


(0 1 JAK LUD NASZ CZYTA? 


M. BRZEZIÓSRIERO. 


W SPRAWIE 
CZYTELNICTWA LUDOWEGO 
ANTONIEGO POTOCKIEGO 
Zygmunta Wasilewskiego. 


Druk Maryi Ziemkiewiczowej Krak.-Przedm. Nr. 17, 
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